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Nowa ministra Zaleskiego.
Minister odpowiada na oskarżenia niemieckie w sprawie Górnego Śląsku.

P o  przem ów ieniu  delegata  Niemiec, 
m in istra  C urtiusa zabra ł glos p rzed s ta ­
wiciel Polski, min. Zaleski, do następują­
cego p rzem ów ien ia:

P anie  p rzew odn iczący !  P an o w ie!
Zanim p rzys tąp ię  do zbadania sp ra ­

w y  konkretnej, k tó rą  nam przedłożono, 
pozw olą P anow ie ,  że rozw inę kilka m y ­
śli o ch a rak te rze  ogólnym. D ebata  dziś 
rozpoczę ta  nie s tanow i bowiem  w y p a d ­
ków  poszczególnych. Nie m ożnaby z ro ­
zumieć jej znaczenia bez przypomnienia 
naszej poprzedniej w y m ian y  zdań a 
zw ła szcza  deklaracji zasadniczej n a ­
szych  szanow nych  kolegów, p rzed s ta ­
wicieli Francji, Wielkiej B rytanji oraz 
p ań s tw  za in te resow anych , tj. państw , 
zw iązanych  trak ta tam i m niejszościow e­
mu B ędę się możliwie streszcza ł,  nie 
sięgając do poszczególnych cy ta t .  O g ra ­
niczę się do w ypow iedzen ia  myśli ogól­
nych, z tego, co n azw ać  m ożnaby  w ła ­
śc iw ą  d ok trynę  Ligi N arodów  w dzie­
dzinie obrony  mniejszości. K w intesen­
cją  tej d o k tryny  jest to, że w szystk ie  
środki zastosow ane w  tej dziedzinie dą­
żą do zapewnienia ochrony słusznych in­
teresów  m niejszości, starając się jedno­
cześn ie osiągnąć ideę pokojowej pracy i 
stopniow ego pojednania m iędzy mniej- 1 
szością a w iększością. Innymi s ło w y  
celem  zasadniczym , celem  najw yższym  
ochrony mniejszości jest harmonijny roz­
wój państwa w spokoju i w zgodnem  
współdziałaniu pomiędzy w szystkim i 
czynnikami ludności. W p r o w a d z e n i  do 
system u trak ta to w eg o  idei obcych w y ­
łącza dobro mniejszości a państw a, w 
k tórych  się znajdują, jest p rzeciw ne in­
tencjom au to ró w  trak ta tó w  i system om , 
w k tó rych  trw a ją .  Je s t  to  robienie poli­
tyki tam, gdzie należałoby m yśleć jedy­
nie o sprawiedliw ości.

Jeżeli uczyniłem  tych  kilka w s tę ­
pnych uwag-, to jedynie dlatego, aby  pa­
nowie mogli zrozumieć, d laczego mając 
przed sobą notę rządu niemieckiego, o- 
raz memorjał, sk ie ro w an y  do R ady  
przez  organizację m niejszościow ą Volks 
bund, wolę przy jąć  jako podstaw ę do 
dyskusji ten ostatni tekst. M emorjał 
Volksbundu jest obszerny  i podaje dużą 
ilość w yp ad k ó w  konkre tnych  ca łkow i­
cie do dyspozycji Rady, ażeby  podziała­
ły  na nią szczegółowo, gdyby zaszła te­
go potrzeba. Ograniczę się jednak dla 
oszczędzenia czasu do omówienia w y ­
padków , że tak powiem, historycznych, 
lecz p rzedew szys tk iem  chciałbym  z w ró ­
cić uw agę  panów  na fakt bardzo zn a ­
mienny.

W  m emoriale Volksbundu czy tam y, 
że w okresie od września 1928 r. do paź­
dziernika 1930 r. nastąpiła poprawa s y ­
tuacji mniejszości niemieckiej na Śląsku.
Nagle po upływ ie tego okresu sy tuacja  
tnow u się naprężyła .  Czy uderza  W as, 
panowie nagła zm iana?  Dlaczego po tym  
okresie uspokojenie s tosunków  pomię­
dzy  w iększością polską a mniejszością 
niemiecką uległo pogorszeniu do tego 
stopnia, że w y w o ła ło  dzisiejszą debatę. 
Jak  odpowiedzieć na to ?

P ozw olą  panowie, że pow ołam  się 
na tekst Volksbundu. D owiadujemy się,

że reakcję w  Po lsce  spow odow ało  osła­
wione przem ówienie w yborcze  ministra 
Rzeszy  T rev iranusa  w  czerw cu  1930 r. 
O czyw iście  jest to sedno sp raw y .  G órny  
Śląsk, k tó ry  pomimo kilkunastoletniego 
odłączenia od M acierzy  zachow ał w ie r ­
nie sw j ch a rak te r  etmiczny, jest krajem 
n e rw o w y m  i n iezw ykle czułym  na naj­
mniejsze groźby, sk ierow ane p rzec iw ko  
integralności tery toria lnej Polski. Tyle 
razy, kiedy po tam tej s tronie granicy 
zarysow uje  się kampanja, zm ierzająca 
do w ykazania , że pow ró t  Ś ląska do M a­
c ierzy  m ógłby  być tylko chw ilowy, lud­
ność śląska jest poruszona —  niepokoi 
się i denerwuje. W ynikłe  incydenty, nad 
któremi rząd  polski p ierw szy  ubo lew a i 
k tóre s ta ra  się załagodzić z w łasnej ini­
c ja tyw y , jest to p ierw sze  stw ierdzenie  
o ch a rak te rze  psychologicznym, które 
muszę tu zrobić. W obec tego, jeśli chce­
my bronić skutecznie in teresów  mniej­
szości, p ie rw szym  naszym  obow iązkiem  
jest podejście do sp ra w y  w yłączn ie  z 
punktu widzenia mniejszości. Musimy 
uchronić się od nadużyw an ia  wszelkiego 
mieszania się czynników  zew nętrznych ,  
musimy w y tw o rz y ć  a tm osferę pokojo­
w ą i t rw a ło ść  stosunków  m iędzynarodo­
wych, k tóre p rzyczyn ią  się do w spół­
p racy  pokojow ej pom iędzy mniejszością 
a państw em , do k tórego  ona należy. Na­
leży obronić m niejszość od w szelkiego  
niebezpieczeństw a a zw łaszcza  tego, 
które grozi pogorszeniem dobrych sto­
sunków z w iększością, również przed 
kampaniami politycznemi, w  k tó rych  in­
teresy  mniejszości nie s tanow ią  m o m er-  
tów  najważniejszych i k tóre  z resz ią  nie 
m ogą dać innych w yników , jak zam ące ­
nie ogólnej sytuacji. Jednem  słow em  
należy często  bronić mniejszości przed 
ich obrońcami.

Min. Curtius powiedział nam, że n:e 
są  mu obce przem ówienia, sk ierow ane 
przeciw ko całości granic Poiski. Nie ma 
p o trzeby  tu p o w tarzać  jak dalece sp ra ­
w a  integralności tery toria lne j Polski le­
ż y  poza omówioną kwestją . Podobne de- 
k 'a racje ,  jak i ta, k tó rą  żeśm y tu przed 
chw ilą usyszeli, mogą tylko zaognić s to­
sunki i w y św iad c zy ć  złą przysługę  dla 
mniejszości. C hciałbym  jeszcze w skazać  
m imochodem na inne okoliczności. Nie 
ma lepszego środka dla ostatecznego  
rozwiązania spraw y m niejszości, jak 
w ytw orzenie stanu rzeczy, m ogącego  
dać ludności pogranicza wrażenie, czy  
czynione są w ysiłki dla ustalenia spra­
w iedliw ości równej dla w szystkich.

Niedostatecznie poinformowani słu­
chacze obecni p rzy  dzisiejszej naszej d y ­
skusji, mogliby odnieść w rażenie ,  że 
mniejszość istnieje tylko po stronie P o l­
ski i że po tamtej s tronie gran icy  nie­
mieckiej nie m a ludności polskiej lub też, 
ze ludność ta znajduje się w warunkach  
r ie  pozostaw ia jących  nic do życzenia, 
j ym czasem  lud polski ze Ś ląska dosko­
nale wie, jak ta sp ra w a  się p rzedstaw ia . 
W ie  on, że na 542,500 Polaków  na Ślą­
sku niemieckim zarejestrow anych jako 
jedno i dw ujęzycznych istnieje 28 szkół

polskich, zaś na 280 tys. Niem ców na 
Śląsku polskim 84 szkół niemieckich,
ze w Niemczech nie istniała żadna szko­
ła polska w ów czas, g dy  13 tego rodzaju 
szkół niemieckich znajdow ało  się na Ślą­
sku polskim, wie on również, że mniej­
szość polska w Niem czech za wyjątkiem  
mniejszości na Górnym Śląsku pozba­
wiona jest wszelkiej obrony m iędzyna­
rodowej, w ów czas ,  gdy  nad mniejszo­
ścią niemiecką w  Po lsce  czu w a R ada 
Ligi N arodów, k tó ra  nie pozwoli na na­
ruszenie jej interesów . Poczucie  tej r ie -  
iów ności nie p rzyczyn i  się oczyw iście  
do uspokojenia namiętności.

Jeżeli m ówię o tern, to nie dlatego, 
ab y m  chciał sp o w o d o w ać  tu dyskusję 
nad trak tow an iem  mniejszości polskiej 
w Niemczech, robię to jedynie dlatego, 
aby  p rzedstaw ić  P anom  pew n y  obraz 
sytuacji moralnej i psychologicznej, któ- 
ta  o d g ry w a  ogrom ną rolę w  genezie 
w y padków , nad k tórem i należy się za­
stanowić. Jes t  to konieczne o ile chce­
m y uznać w szystk ie  s tro n y  zagadnień 
i p raco w ać  w  kierunku zapobieżenia na 
zaw sze  powtórzeniu  się godnych ubole­
w ania w ypadków .

W y b a czą  panowie, że poświęciłem 
tyle czasu w tej części expose, lecz je ­
stem  głęboko przekonany, ze niepodo­
bna mieć słusznego poglądu na sp raw y , 
jeżeli pozostaw i się cenne podłoże p sy ­
chologiczne i moralne.

P rze jd ę  obecnie, o ile P anow ie  po­
zw olą  do zbadania konkre tnych  w y p a d ­
ków  podanych  w memorjale Volksbun- 
ću. W  skardze, sform ułow anej przez tą 
organizację znajduję dw a  takiego ro ­
dzaju w ypadkki. Jedne  odnoszą się do 
przes tęps tw , k tó rych  m iały  rzekom o do­
puszczać się w ładze  adm inistracyjne 
p rzy  w ykonyw an iu  p ra w  w yborczych  
przez mniejszość niemiecką. W  wyniku 
tego mniejszość niemiecka miała zostać 
jakoby pozbaw iona wielkiej liczby gło­
dów a inne w ypadki odnoszą się do t. zw. 
ak tów  terro ru , dokonanych  przez o rg a­
nizacje polskie na członkach mniejszości 
niemieckiej. Zanim poddam te dane 
p rak tycznem u  badaniu, chc ia łbym  zlo- 
zyć  na w stęp ie  oświadczenie. Rząd 
polski nie zaprzecza , że pew na ilość god­
nych ubolew ania  w ypadków  miała miej­
sce i nie czekając na dyskusję  na R a­
dzie, p rzedsięw zię ła  należyte  kroki. W  
ten sposób w e w szystkich  wypadkach, 
/a  wyjątkiem  6-ciu — cytow anych  jest 
tych wypadków 255 — w drożone zostały  
dochodzenia, które częściow o już ukoń­
czono, częściow o jeszcze trwają. W  125 
w ypadkach  sp ra w cy  incyden tów  zostali 
w ykryci, oddani lub w skazani organom  
sprawiedliw ości. P o z a  tern w 83 w y p a d ­
kach p rzew ażn ie  mniejszego znaczenia 
ś ledztw o nie zostało jeszcze ukończone. 
W  41 w y p ad k ach  w ładze  m usia ły  zanie­
chać sp ra w y ,  czy to poniew aż naduży­
wa, o k tó re  chodzi, nie mogą być uzna-
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ne jako czy n y  w ystąp ień , czy  też, ponie­
waż za in te resow ani w y raźn ie  ośw iad­
czyli, że rezygnują  z dochodzeń p rz ec iw ­
ko sp raw com . P ro k u ra to r  Rzplitej P o l­
skiej w y s to so w a ł  z urzędu w  28 w y ­
padkach, z k tó rych  10 znalazło już epilog 
w w y ro k ach  kom peten tnych  sądów , a w  
innych w ypadkach  p ro kura to r  w ystąp i 
ra ty ch m ias t,  gdy zgłoszone zos taną  zgo­
dnie z obow iązującą  p rocedurą  skargi 
p ryw a tne .  C h ara k te ry s ty czn e m  jest je­
dnakże, że osoby za in te resow ane z loży- 
zy ły  skargi jedynie w  6 w ypadkach .

Niemniej surow e sankcje zastosow a­
no w stosunku do urzędników, którym  
mógłby być uczyniony choćby najmniej­
szy  zarzut. 17 z nich musi s tanąć  przed 
komisję dyscyp linarną , a 9 o trzym ało  
nagany. Oto, jakie środki zas tosow ane 
zos ta ły  sam orzutnie  przez rząd  polski

Lecz w  tem miejscu m uszę zw rócić  
jeszcze uw agę P a n ó w  na okoliczności 
ch a rak te ru  ogólnego, w k tó rych  te w y ­
padki się ro zg ry w ały .  Górny Śląsk za­
równo jak cała Polska przeżyw a okres 
w yborczy w yjątkow o gorąco. C zęsto  
zw łaszcza  w pew nych  krajach, sąs iadu­
jących z Polską, okres  w y b o rczy  obfitu­
je w  incydenty , a n aw e t  walki. Kam­
panja w yborcza ,  k tó ra  o d b y w a ła  się w  
Polsce, nie by ła  w  tej m ierze w yjątk iem , 
i o odw oływ anie  się do ludności miało 
>.e względu na specjalnie ważne, a na­
w et decydujące dla p rzyszłości  poli­
tycznej kraju, p rzedm io ty  — m yślę  tu
0 rewizji konstytucji  — p rzy b ra ło  cha­
rak te r  bardziej nam iętny  niż w p oprzed ­
nich okresach  w y borczych .  W alka po­
m iędzy partiami była gorąca. C zyż mo­
żna w tem dopatrywać się jednolitego 
irontu przeciw ko m niejszości niem iec­
kiej, walki w yłączn ie polskości przeciw ­
ko germ anizm ow i? B ynajm niej! M o­
m ent po lityczny  p rzeży ł  w tej w alce nad 
m om entem  narodow ym . W ybory te nie 
były  w yłącznie terenem walki pom iędzy  
większością a m niejszością, by ły  g łów -
1 ym pojedynkiem pom iędzy zw olennika­
mi i przeciwnikami reformy Konstytucji, 
istotnie w y d a rz y ły  się bójki, nie zap rze ­
czam  i rozumiem w reszcie ,  że w y w o ła ły  
one pew ne oburzenie, lecz stronnicze 
i p rzesadne  informacje p ra so w e  nie po­
zosta ły  tu bez w pływ u.

Odwołuję się jednak do poczucia sp ra ­
wiedliwości, do przenik l:wości moich 
kolegów. Teraz , g d y  mają oni w ręku 
w szystk ie  e lem enty  i w szy s tk ie  infor­
macje, czy  m ogą oni istotnie u w ażać  tych 
kilka bójek za winę p rzec iw ko  m niejszo­
ści niemieckiej w  P o ls c e ?  P rzeszło  300 
zebrań, zw ołanych  przez tą mniejszość 
niemiecką, odbyło się w okresie w ybor­
czym  całk ow icie  w spokoju. Czy tak 
w ygląda system  terroru? Czy sytua­
cja w pew nych  innych krajach jest pod 
tŷ m względem  o w iele lepszą?



Wobec tego, Je mowa ]est o mniej­
szości niemieckiej, weźmy n. p. wybc ry 
w Niemczech. Czy wybory te miały 
przebieg spokojny i łagodny? Czy tam 
przeciwnicy wymieniali tylko wyrazy 
przyjazne i słowa kurtuazji ? Jeżeli moje 
informacje są ścisłe, to wielka ilość tru­
pów okupiła wybory w Niemczech. Czy 
więc dysproporcja między wypadkami, 
które istotme miały miejsce na Śląshu 
z interpretacją, jaką usiłowano im na­
dać, nie wydaje się Panom jaskrawa?

Ogromna ilość wypadków, wyszcze­
gólnionych w dokumentach, przedłożo­
nych Radzie, podlega kompetencji sądów 
pokoju. Poważniejsze wypadki równitż 
miały miejsce. Byli i zabici, lecz zabi­
tymi byli nie członkowie mniejszości, 
lecz członkowie większości. Osoby 
winne pobicia zostały skazane na 6 mie­
sięcy więzienia. Natomiast zabójcy u- 
rzędnika polskiej policji Sznapki skazani 
zostali na 18 miesięcy więzienia. Widzę 
panowie, że i atmosfera wyborów nie 
jest obca władzy sędziowskiej Rzplitej. 
Powiedziano tu, że zabójcami Sznapki 
są Polacy. Stwierdzić mogę, że wszy­
scy winni zabójstwa należą do mniejszo­
ści na Górnym Śląsku, jak to wynika z 
deklaracyj szkolnych. Dopiero w czasie 
r rocesu niektórzy z nich podali się za 
Polaków, przypuszczając, że w ten spo­
sób przyczyni się to do złagodzenia w y­
roku. Lecz i ich spóźnione deklaracje 
nie przekonały nikogo. Czy w tych wa­
runkach nie wydaje się panom, że twier­
dzenie o istnieniu teroru w Polsce na 
Górnym Śląsku jest nieco przesadzone, 
i czy nie należałoby choćby przez szacu­
nek dla mowy używać określeń mniej o- 
strych i mniej zabarwionych?

Petycja Volksbundu zawiera w  swych 
zasadniczych opisach 25 poszczególnych 
wypadków. To poważna liczba, gdyby 
się dała ograniczyć do strony ilościowej 
tej sprawy, niewątpliwie byłoby się 
wzruszonym.

Przyjrzyjm y się tym sprawom tro­
chę bliżej. Nie mogę rozpatrywać w y ­
padków jednego za drugim, jakkolwiek 
jestem do dyspozycji panów to uczynić, 
jeżeli wyrazicie tego rodzaju żądanie. 
Robię to przedewszystkiem dlatego, po­
nieważ szanuję czas Rady, następnie, 
ponieważ uważam, że Liga Narodów po­
wołana jest do szerzenia pokoju świato­
wego i nie może bądź co bądź zamieniać 
się w Izbę gminnego sędziego pokoju. 
Tymczasem większość podanych w y­
padków, jak to poprzednio powiedzia­
łem, podlegały temu skromnemu trybu­
nałowi. Nie zamierzam bynajmniej da­
wać do zrozumienia, że wszystkie incy­
denty mogą być podciągnięte pod tę ka- 
tegorję o znaczeniu prawa względnem.

Jakkolwiek incydenty nie miały cha­
rakteru dramatycznego, niektórzy chcie­
liby im tego rodzaju charakter nadać. 
Byłoby to godne ubolewania i ukarania. 
W  ten sposób 28 z nich uznane być mo­
gły za poważne nadużycia i dochodzone 
z urzędu przez oskarżyciela publicznego. 
Wszystkie inne t. zn. 227 wypadków 
wchodzi do kategorji wykroczeń, za­
kwalifikowanych jako obrazę, groźby, 
uszkodzenia własności prywatnej, po­
gwałcenie spokoju domowego i ręko­
czynów o mniejszem znaczeniu. Poza- 
tem należy jeszcze zaznaczyć, że w 
wielkiej ilości tych wypadków, miano­
wicie w 81 chodzi o wybicie szyb. W y­
daje mi się, że sprowadzone do właści­
wych rozmiarów incydenty te nie prze­
kroczyły ani co do znaczenia ani co do 
ilości sprawy konfliktów lokalnych, zda­
rzających się często w czasie kampanji 
wyborczej nietylko w Polsce, lecz rów­
nież i gdzieindziej.

Wybaczcie moi panowie, jeżeli po­
proszę Was jeszcze o kilka minut uwagi 
w celu zbadania przy poparciu cyfr 
dwóch ściśle określonych spraw, a mia­
nowicie zarzutu, że mniejszość niemiec­
ka pozbawiona została poważnej części 
swych głosów, oraz sprawy specjalnej 
roli przypisywanej całej tej sprawie 
Związkowi Powstańców. W pierwszej 
tej kwestji o to, jak przedstawiają się 
fakty na podstawie cyfr. Szczegółowa 
odpowiedź w te5 sprawie została już u- 
dzielona w memoriale, skierowanym 
przez mój rząd do Rady w dniu 7 stycz­
nia 1931 r. Nie chcę powtarzać całej 
argumentacji, zawartej w tym memorja- 
le. Pozwolą Panowie, że zatrzymam 
się na jednym punkcie, posiadającym 
zresztą specjalne znaczenie. Nota nie-

Kruche podstawy oskarżenia lotników polskich.
Katowice (Pat.i Akt oskarżenia prze­

ciwko aier-ztowanym w Opdu iomikom 
.polskim został doręczony przez nadpro- 
kuratora Wolfa sądowi. Oskarżenie za­
rzuca lotnikom nielegalne przekroczenie 
■granicy i wykroczenie przeciwko .’ie- 
mieckiej ustawie o lotnictwie. Prokura­
tor zaznacza w oskarżeniu, że eksperty­

za samolotów, dokonana przez kapitana 
Oxe stwierdza, że zabłądzenie lotników 
nie jest wykluczone, gdyż samoloty za­
opatrzone były w kompasy, których od­
chylenie od właściwego kierunku mo­
gło być dopiero po pewnym czasie za­
uważone.

0 jednolity front polski wobec napaści niemleck cb.
Gdańsk. PAT.) W  sali stoczni 

gdańskiej odbył się wielki wiec prote­
stacyjny, zwołany przez gminę polską, 
w celu zamanifestowania jedności Pola­
ków, obywateli gdańskich wobec nie­
słabnącego w ostatnich .czasach przy­
bierającego ostre formy prześladowania 
elementu polskiego na terenie Wolnego 
Miasta. Głównym mówcą na wiecu był 
poseł polski na sejm gdański p. Czarnec­
ki, który swe przemówienie rozpoczął 
wezwaniem zebranych do uczczenia pa­
mięci śp. Bolesława Styrbickiego, zmar­
łego na posterunku od ciosów, zadanych 
ręką zabójcy. W  dalszych swoich w y ­
wodach pos. Czarnecki wykazał cały 
szereg faktów, wskazujących na walkę 
organizacyj niemieckich w Gdańsku i 
władz gdańskich z elementem polskim, a 
zwłaszcza na podniecanie umysłów 
przez prasę i organizacje hitlerowców i 
stahlhelmowców przeciwko wszelkim 
przejawom polskości na terenie Wolne­
go Miasta. W drugiej części swego 
przemówienia pos. Czarnecki w sposób 
wyczerpujący zobrazował sytuację we- 
wnętrzno-polityczną W. M. Gdańska, w

szczególności zaś na terenie sejmu. Na 
zakończenie pos. Czarnecki wzywał ro­
daków do zaprzestania walk partyjnych 
pomiędzy sobą i utworzenia jednego blo­
ku polskiego, który przez swą solidar­
ność jedynie będzie zdolny walczyć z 
grożącem niebezpieczeństwem.

W  związku z mową pos. Czarneckie­
go uchwalona została jednomyślnie re­
zolucja, w której Polacy, obywatele 
gdańscy zwracają się do Ligi Narodów, 
jako gwarantki Wolnego Miasta o przy­
czynienie się do przywrócenia zagrożo­
nego bezpieczeństwa życia i zdrowia 
polskiej ludności Wolnego Miasta, z po­
wodu napaści politycznych bojówek nie­
mieckich. Następnie zebrani uchwalili 
wysłać depesze do Pana Prezydenta 
Rzplitej Polskiej, prezesa Rady Mini­
strów Walerego Sławka, do ministra 
Zaleskiego w Genewie i wiceministra 
Becka w Warszawie, przedstawiające 
położenie i proszące o interwencję i po­
moc. Po przemówieniu jeszcze kilku 
mówców, wiec, na którym obecnych 
było około 1000 osób, został po odśpie­
waniu „R oty“  rozwiązany.

miecka oświadcza, że w owych wybo­
rach w Katowicach i Królewskiej fiucie 
około 300 tys. wyborców mn ejszości zo­
stało pozbawionych prawa głosowania 
skutkiem systematycznego przeciwsta­
wiania się wpisywaniu ich na listy w y­
borcze. Dodam wreszcie, że memorjał 
Volksbundu nie objął sam ze swej strony 
tego oskarżenia. Z radością wysłucha­
łem przemówienia min. Curtiusa, że licz­
ba ta zmniejszyła się do 6-ciu. .

Pozwolą Panowie, że przeds awię 
.ej cyfrze 300 tys. oficjalne sprostowanie. 
Ogólna ilość unieważnionych biuketyuów 
wyborczych do Sejmu Rzplitej wyaosi 
3017, natomiast przy wyborach do Sejmu 
Śląskiego ilość unieważnionych wynosi 
4570. Obie te cyfry odnoszą się do po­
wiatów Katowic i Królewskiej Huty,
0 których mowa w memorjale z stycz­
nia 1931 r. Widzą Panowie, jak dalecy 
jesteśmy od imponującej cyfry 30.000, 
podanej dla tych samych powiatów w 
powyższym memorjale.

Zanim skończę z tym punktem chciał­
bym zwrócić uwagę Panów, na 'akt, 
który wydaje mi się bardzo uderzają­
cym. Chcianoby nam wmówić, że 
zmniejszenie ilości głosów niemieckich 
należy przypisać aktom terroiu prze;iw- 
ko wyborcom mniejszości. Jeżeliby tak 
było. to jak wytłómaczyć fakt, że w po­
wiecie lublinieckim, gdzie zmniejszenie 
to było najbardziej widoczne, panował 
najzupełniejszy spokój podczas wyborów
1 nie zanotowano żadnej bójki ani żad­
nego gwałtu. Sam fakt ten wystarczy 
dla wykazania, że niema stosunku przy­
czynowego pomiędzy incydentami, o 
Których mowa a utratą ilości głosów 
niemieckich.

Wreszcie ustawodawstwo polskie 
irzewiduje apelację we wszystkiem, co 
dctyczy sporów wyborczych Sąd Naj­
wyższy kompe.entny jest w tej sprawie 
i wyborcy, którzy uważaja się za po- 
I oszkodowanych mogą wnos:ć odpowie- 
onie zażaleń.a. Sąd Najwyższy może 
unieważnić odnośne decyzje i zarządzić 
i owe wybory. Możliwość ta nie 
jest teoretyczna, gdyż wiele podobnych 
wypadków miało miejsce w ciągu ub-e- 
głej kadencji. Właśnie ta wyłączna 
kompetencja Sądu Najwyższego nie po­
zwala mi przeprowadzić szczegółowej 
analizy w kwestji poruszonej w nocie 
rządu niemieckiego z 13 grudnia 1930 r. 
'1 embardziej uważam, że powinien się 
1 owstrzymać od szeregu puiemik w tej 
sprawie, że sama mniejszość zwracają­
ce się do kompetentnych władz sądo­
wych. wybrała właściwą dregę rozwią­

zan ia  tych spraw w zakresie wybor­
czym, podniesionych przez totę niemie­
cką.

Jest jednakże jeden punkt, który zmu­
sza mnie do uczynienia kilku zastrze­
żeń. W nocie swej z 17 grudnia 1930 r. 
rząd niemiecki nazywa jedną z list nie­
mieckich, przedstawionych w okręgu 
bydgoskim „dysydencką“  używając su­
rowych wyrażeń celem podkreślenia 
dezaprobaty dla tej listy. Myślę, proszę 
Panów, że byłoby lepiej, aby przedsta­
wiciele mocarstw zagranicznych po­
wstrzymali się od wydania sądów o tej, 
czy innej liście mniejszości lub więk­
szości.

Zamykając ten nawias proszę Panów 
c pozwolenie powrócenia do tematu za­
sadniczego naszej debaty t j. do Gór­
nego Śląska, a specjalnie do Związku 
Powstańców, któremu przypisuje się 
Kierującą rolę we wszystkich incyden­
tach na Górnym Śląsku. Organizacja ta, 
utworzona przez Ślązaków, którzy wal­
czyli o niepodległość i integralność Pol­
ski jest przyrównywana do organizacji 
byłych kombatantów. Przeto jako Zwią­
zek byłych kombatantów ule stanowi 
grupy politycznej. Nie przeczą, że pa- 

! trjotyzm ich jest specjalnie wrażliwy 
: i że tak powiem wybuchowy. Ich prezes 
honorowy kilkakrotnie wzywał ich do 
umiarkowania. Związek ten złożony z 
ludzi, którzy przelewali krew za Ojczy­
znę, jest z pewnością bardzo gorliwy, 
być może nawet czasem zbyt gorliwy. 
Czy jest w tym względzie wyjątkiem 

! wśród związków byłych kombatantów? 
Nie śmiałbym tego twierdzić. Mój ko- 

| lego niemiecki mógłby wiele powiedzieć 
’ na ten temat, gdyby chciał oprzeć się na 
własnych swoich doświadczeniach Stahl- 
helmu a istotnie członkowie Związku 
Powstańców bardzo liczny wzięli udział 
żywy w walce wyborczej, i w wielu 
wypadkach mogli być zamieszani w bój­
ki, lecz od tego do wskazywania na nich 
wszystkich i do przypisywanej im roli 
głównej we wszystkich wypadkach, za­
notowanych na Śląsku jest bardzo dale­
ko. Za każdym razem, kiedy winnych 

! bójki wyborczej nie zdołano wykryć, 
i uważano powstańców za jej inicjatorów. 
I Jestto metoda, której nie mogę aprobo­
wać.

Szanowny dr. Curtius wyraził tu opi- 
nję, że wojewoda śląski jest jako prezes 
honorowy Związku Powstańców odpo­
wiedzialny za akcję tego Związku. Mu­
szę podkreślić, że wojewoda śląski jest 
prezesem różnych stowarzyszeń tak sa­
mo, jak prezydent Rzeszy niemieckiej

40-folećSe encykliki „Rerum  Novarum“
Citta del Vaticano. (PAT.) Pro­

gram uroczystości organizowanych z o- 
kazjl 40-ej rocznicy encykliki „Rerum 
Novarum“  został definitywnie ustalony. 
Dnia 13 maja b,r . odbędą się zgromadze­
nia grup narodowych, biorących udział 
w wielkiej pielgrzymce międzynarodo­
wej; dnia 14 maja uczestnicy zgromadzą 
się w bazylice św. .Jana Laterańskiego, 
aby tam złożyć hołd pamięci Leona X III 
przed jego pomnikiem, po południu tegoż 
dnia uczestnicy zbiorą sRę na podwórzu 
pałacu Cancellaria, aby wysłuchać prze­
mówień poszczególnych delegatów; dnia
15 maja wezmą udział w pontyfikalnej 
mszy św. w bazylice św. Piotra a po po­
łudniu zostaną przyjęci na specjalnej au­
diencji w podwórzu św. Damazetfo; dn.
16 maja zwiedzanie Rzymu; dnia 17 maja 
solenne Te Deum w bazylice Matki Bo­
skiej Większej dla upamiętnienia 1500- 
letniej rocznicy koncyljum w Efezie. Do­
tychczas zapowiedzieli swój udział ro­
botnicy i pracodawcy następujących 
krajów Stany Zjedn., Belgja, Holandia, 
Francja, Polska, Niemcy, Czechosłowa­
cja, Węgry, Argentyna i Hiszpan ja.

•jest przewodniczącym również wielu 
stowarzyszeń, a m. in. Stahlhelmu, przy- 
czem nikomu nie wpadnie na myśl, czy­
nić go odpowiedzialnym za postępowa­
nie Stahlhelmu. W każdym razie sądzę, 
że niedługo nadarzy się sposobność peł­
nego wyświetlenia roli, jaką powstańcy 
odgrywali w incydentach na Śląsku. Zo­
stałem właśnie zawiadomiony, że Zwią­
zek Powstańców poruszony oskarże­
niem, skierowanem przeciwko niemu 
przez przedstawicieli niemieckich, posta­
nowił wnieść skargę o oszczerstwo i już 
złożył w tym celu odnośne oskarżenie. 
Proces, k tóry będzie miał miejsce na 
skutek dochodzeń, jakie napewno zosta­
ną wdrożone, Volksbund będzie miał 
sposobność uzasadnić swoje twierdze­
nie. Sprawa zostanie przeto wyjaśnio­
na. Proszę panów, wydaje mi się, że 
dowiodłem w ten sposób, że incydenty 
śląskie, przedstawione w ich właściwych 
ramach, nie mąją ani rozmiaru, ani natę­
żenia, jakie chcianoby iin przypisać. Je­
dnakże incydenty w wypadku, gdy ich 
istnienie zostafo dowiedżione — są go­
dne pożałowania.

Po przedstawieniu swego punktu w i­
dzenia Volksbund sformułował konklu­
zję w trzech punktach. Nie waham się 
oświadczyć, że przyjmuję ich zasadę. 
Incydenty, co do których memorjał 
twierdzi, że pogwałcone zostały art. 75 
i 83 konwencji genewskiej, stanowią 
przeto występek, podlegający ustawo­
dawstwu polskiemu, i sprawcy są ściga­
ni, jednakże zgodnie z art. 2 wniosku i 
memorjału surowe sankcje zostały za­
stosowane do oskarżonych urzędników. 
Odszkodowania zostały zapewnione we 
wszystkich wypadkach, w których isto­
tne szkody zostały stwierdzone. Co do 
art. 3, dotyczącego Związku Powstań­
ców, należy podkreślić, że o ile wiem, 
Związek ten nie korzysta z sytuacji spe­
cjalnie uprzywilejowanej, rząd mój nie 
będzie tolerował przywłaszczeń sobie 
przez jakiekolwiek zrzeszenia prywatne 
specjalnych praw do zajmowania sytu­
acji dominującej.

Kończąc, zapewnić pragnę raz jesz­
cze Radę, że cala polityka mojego rządu 
przeniknięta jest chęcią popierania wszel 
kiemi siłami współpracy pokojowej mię­
dzy wszystkiemi mieszkańcami kraju 
niezależnie cd rasy lub wyznania, do 
którego należy. Cała Polska uważa to 
za obowiązek ludzki a jednocześnie na­
kaz zdrowej polityki i racji stanu ułat­
wienia ostatecznego pojednania pomię­
dzy mniejszością niemiecką a większo­
ścią polską. Zrobimy wszystko, co bę­
dzie w naszej mocy.

Rząd polski użyje wszystkich środ­
ków, ażeby na Górnym Śląsku zapano­
wał spokój. Występował on i występo­
wać będzie przeciwko wszystkim win­
nym zaburzenia, z którejkolwiek strony 
pochodziłyby. Występując w ten spos b 
rząd polski jest przeświadczony, że dzia­
ła zgodnie z interesami polskiej racji sta­
nu i pozostaje wiernym najpoważniej­
szym tradycjom naszej rasy i był zaw­
sze gościnny dla cudzoziemców i trady­
cjom, których uprawianie w ciągu wie­
ków pozwoliło dziś mniejszości na Gór­
nym Śląsku żyć i rozwijać się na polskiej 
ziemi.

i
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— Opłaty stemplowe. Projekt zno­
welizowania utsawy o opłatach stemplo­
wych, który już poprzednio był przed­
miotem obrad skarbowej komisji sejmo­
wej, nie jest zarzucony, lecz ma być 
wkrótce ponownie przedstawiony sej­
mowi. Projekt ten przewiduje m. in. u- 
wolnienie od opłat stemplowych obro­
tów wekslowych w takich przypadkach, 
w których trasatem i akceptantem we­
ksla jest bank zagraniczny, a kredyto­
dawcą inna osoba publiczna lub prawna, 
podczas gdy instytucja krajowa weksel 
ten żyruje. Uwolnienie to leży więc w 
interesie ułatwiania transakcji pożycz­
kowych. Również przewidziane jest ob­
niżenie do połowy opłat stemplowych, 
pobieranych od spółek akcyjnych w ra­
zie przeprowadzenia zmiany kapitału 
akcyjnego.

— Umorzenie niektórych zaległych
podatków. Ministerstwo skarbu odro­
czyło po koniec 1931 roku pobieranie 
podatku dochodowego od dodatku mie­
szkaniowego, wypłacanego funkcjona­
riuszom państwowym. Niepobrane na 
skutek tego zarządzenia kwoty podatku 
dochodowego, zostaną we właściwym 
czasie umorzone. Jednocześnie minister­
stwo skarbu umorzyło podatek docho­
dowy niepobrany z tego tytułu w roku 
1929.

— Premjowa pożyczka dolarowa.
Obwieszczeniem z dnia 20 grudnia 1930 
r. zarządzona została emisja serji III pre­
miowej pożyczki dolarowej. Serję III. 
premjowej pożyczki dolarowej wypusz­
cza się z datą 1 lutego 1931 r. na sumę 
nominalną 7 500 000 doi. Stanów Zjedno­
czonych Ameryki w obligacjach na oka­
ziciela wartości imiennej po 5 dolarów 
każda obligacja. Pożyczka podlega je­
dnorazowej spłacie w dniu 1 lutego 1941 
roku.

Oprocentowanie nominalne pożyczki 
wynosi 4 od sta w stosunku rocznym. 
Odsetki wypłacane będą półrocznie zdo- 
łu w dniach 1 lutego i 1 sierpnia każdego 
roku za zwrotem odpowied. kuponów, z 
których pierwszy płatny będzie 1 sierp­
nia 1931 roku. Cena emisyjna obligacyj 
pożyczki wynosi 6 dolarów za jedną o- 
bligację wartości 5 dolarów. Cena sprze­
dażna obligacyj serji III. premjowej po­
życzki dolarowej może być przez nabyw 
ców uiszczona w dolarach Stanów Zje­
dnoczonych Ameryki lub w złotych.

W terminie od dnia 3 stycznia do 30 
Kwietnia 1931 r. posiadacze obligacyj se­
rji II 5-procentowej premjowej pożycz­
ki dolarowej z 1926 r. służy prawo wy­
miany tych obligacyj sztuka za sztukę 
na obligacje serji III. premjowej pożycz­
ki dolarowej bez żadnej dopłaty. Obli­
gacje serji II. premjowej pożyczki dola­
rowej nie pobrane w wyznaczonym ter­
minie przez posiadaczy obligacyj serji II 
5-procentowej premjowej pożyczki dola 
rowej na zasadzie przyznanego im pra­
wa wymiany, będą po dniu 30 kwietnia 
1931 r. sprzedane po cenie emisyjnej, tj. 
po 6 dolarów.

Sprzedaż obligacyj serji III. premjo­
wej pożyczki dolarowej i wymiana na 
nie obligacyj serji II uskuteczniana bę­
dzie za pośrednictwem Banku' Polskie­
go, Pocztowej Kasy Oszczędności i ich 
oddziałów.

— Rozwój „Lotu“ w roku 1930. Sa­
moloty polskich linij lotniczych „Lot“ 
wykonały w ub. roku 5529 lotów formal­
nych i dodatkowych, przelatując ogółem 
1 382 371 km. i przewożąc 12 315 pasa­
żerów, 105 921 kg. bagażu pasażerów, 
38 726 kg. poczty, 36 655 kg. gazet i 
28 773 kg. towarów. Sieć komunikacji 
powietrznej P. L. L. „Lot“ obejmowała 
w ub. roku szlaki: W arszawa — Byd­
goszcz, W arszawa — Katowice — Kra­
ków, W arszawa — Lwów, W arszawa— 
Poznań i W arszawa — Gdańsk, obsłu­
giwane w obu kierunkach codziennie, 
oraz szlaki Katowice — Wiedeń, Kato-

Ograniczenia w sprzedaży 
napojów alkoholowych.

W Izbie Handlowej w Katowicach 
odbyło się posiedzenie zainteresowanych 
sfer w sprawie rządowego projektu usta­
wy o ograniczeniach w  sprzedaży, poda­
waniu i spożyciu napojów alkoholowych. 
Projekt zawiera m. in. szereg zmian, jak 
r.p. powiększenie dopuszczalnej zaw ar­
tości alkoholu w napojach, podawanych 
w lokalach i miejscach publicznych z 2Vz 
procent na 4V£%, co niewątpliwie będzie 
rlgą dla sprzedawców piwa. Dalej zwię­
kszono liczbę miejsc detalicznej sprzeda­
ży napojów alkoholowych w calem pań­
stwie do 22.000 (z czego 3A może być 
przeznaczone do wyszynku). Złagodzo­
no przepisy co do napojów, sporządzo­
nych ze spirytusu nieoczyszczonego (za­
wierającego fuzle), oraz napojów spiry­
tusu winnego i owocowego, jako +eż 
przepisy, dotyczące ograniczenia sprze­
daży. Nadto omawiany projekt ujmuje 
w całość postanowienie karne, porozrzu­
cane dotąd po różnych ustawach dziel­
nicowych.

W toku dyskusji nad projektem po­
ruszono m. in. sprawę orgraniczenia ilo­
ści spirytusu, przeznaczonego na cele

lecznicze i domowe, gdyż dotychczaso­
wy sposób sprzedaży spirytusu na te 
cele w dowolnej ilości nie wyklucza nad­
użyć na szkodę zarówno skarbu państwa, 
jak przemysłu likierniczego. Wyłonił się 
dalej projekt przesunięcia godzin zakazu 
sprzedaży i podawania napojów alkoho­
lowych w niedziele i święta z godziny 14 
na 13-tą i uzupełnienia przepisu, traktu­
jącego o cofnięciu koncesji na wypadek 
dwukrotnego w ciągu roku skazania w 
ten sposób, iż o cofnięciu koncesji orzeka 
władza sądowa. Co do przepisów pro- 
hibicyjnych domagano się podniesienia 
wymaganej liczby podpisów pod prośbę 
o zaprowadzenie zupełnego zakazu 
sprzedaży napojów alkoholowych z ł/io 
części mieszkańców na 1/8 część oraz by 
możność do rewizji powziętej uchwały 
prohibicyjnej obniżyć z 3 na 2 lata, lub 
jeden rok.

Omawiano w końcu szczegółowo za­
gadnienie wprowadzenia projektowanej 
ustawy również na terenie Wojewódz­
twa Śląskiego, co mogłoby nastąpić tylko 
za zgodą sejmu śląskiego.

wice — Brno — Wiedeń i Lwów —- Ga- 
lac — Bukareszt (od 1 czerwca ub r.), 
obsługiwane w obu kierunkach 3 razy 
w tygodniu. Samoloty osiągnęły w ze­
szłym roku przeciętną regularność lo­
tów 94,9 proc. i pełne stuprocentowe 
bezpieczeństwo. Z ważniejszych wyda­
rzeń w z. r. wymienić należy rozszerze­
nie sieci przez uruchomienie linji Lwów 

Bukareszt.
— Pięciozłotówki papierowe straciły 

swą moc obiegową w czerwcu 1929 r. 
Po wsiach krążą agenci niesumienni, 
którzy skupują papierowe pięciozłotów­
ki po cenie niższej, wprowadzając ludzi 
w błąd. Tymczasem pieniądze te są 
wymieniane po cenie pełnej przez Cen­
tralną Kasę Państwową, kasy skarbowe 
i wszystkie oddziały Banku Polskiego 
(na Górnym Śląsku w Katowicach, Kró­
lewskiej Hucie i Rybniku) aż do dnia 
30 czerwca 1931 r.

Województwo śląskie.
* Kto będzie komisarzem demobiliza- 

cyjnym na Górnym Śląsku? W minister­
stwie pracy i opieki społecznej rozpa­
tryw ana jest obecnie sprawa wyboru no 
vvego komisarza demobilizacyjnego na 
G. Śląsku. Obecny komisarz p. inżynier 
Gallot ma uzyskać w najbliższych dniach 
roczny urlop. Do chwili nominacji nowe­
go komisarza, sprawami komisarjat.i 
kierować będzie obecny jego zastępca 
inżynier Maskę. Komisarz demobiliza- 
cyjny ma sobie powierzoną ostateczną 
decyzję w sprawie zwalniania robotni 
ków przez zakłady przemysłowe, oraz 
wszystkie zagadnienia, dotyczące reduk 
cji pracy w przemyśle. Komisarz zasia­
da również w komisariatach arbitrażo­
wych, rozstrzygających sprawy i zatar­
gi między pracodawcami a robotnikami. 
Decyzje tych komisyj mogą być przez 
komisarza uchylone, jeżeli stwierdzon,,. 
że uchwała została powzięta w sposób 
nieformalny.

W obecnej chwili, gdy właściciele 
kopalń i zakładów hutniczych na Śląsku 
wystąpili z żądaniem obniżenia płac za­
robkowych sprawa mianowania nowego 
komisarza nabiera szczegółowego zna­
czenia.

* Ogólnopolska „Odznaka Strzelec­
ka". Komenda główna związku strzelec­
kiego ustaliła ostateczny wzór ogólno­
polskiej „Odznaki Strzeleckiej" związku 
strzeleckiego. „Odznaka Strzelecka" 
jest jedynem ogólnopolskiem odznacze­
niem dla obywateli polskich w yróżnia­
jących się w strzelaniu. „Odznaka Strze­
lecka ‘ składa się z fałdowanej rozety, 
w środku której umieszczona jest tarcza 
strzelecka z orłem związku strzeleckie­
go i posiada cztery klasy: wyborową i 
trzy kolejne złotą, srebrną i bronzową.

* Dalsze wydalenia robotników. Ko­
palnia „Śląsk" w Chropaczowie żąda 
zwolnienia 90 robotników. Wypowiedze 
■nia jeszcze nie doręczono. Toczą się na 
razie układy między związkami a zarzą­

dem. Spór zapewne oprze się o komisa­
rza demobilizacyjnego.

Z Kamienia koło Brzezin donoszą o 
zamierzonem zamknięciu tamtejszego 
zakładu elektrolitycznego. Jest to za­
kład, zbudowany niedawno, zupełnie 
zmechanizowany tak, że cała załoga wy 
nosi zaledwie 88 robotników. Z tego w y­
powiedziano już pracę 30 robotnikom. 
Kapitaliści tłumaczą się, że wydalenie 
stoi w związku z unieruchomieniem hu­
ty cynkowej w Lipinach.
Odznaka wyborowa posiada oprócz w y­
mienionych cech w otoku wieniec lau­
rowy.

Z Katowickiego
Zgłoszenia do szkoły dokształcającej.

Katowice. Izba rzemieślnicza donosi, 
że dnia 1 lutego rb. rozpoczyna się nau­
ka w szkole dokształcającej. W szyscy 
uczniowie, którzy do tego dnia nie ukoń­
czyli 18 roku życia winni być zameldo­
wani w czasie od 21 do 31 stycznia. Obo 
wiązek zgłoszenia mają pracodawcy lub 
■majstrowie, zatrudniający młodocianych 
■pracowników. Zgłoszenia należy nade­
słać pisemnie.

„Dolomity śląskie" przed sądem.
Katowice. We wtorek, dnia 20 stycz­

nia rozpoczęła się rozprawa o oszustwo 
na szkodę komitetu budowy katedry w 
Katowicach. Na ławie oskarżonych za­
siedli członkowie zarządu firmy „Dolo­
mity śląskie" Łucjan Liersch, budowni­
czy prof. Juljusz Kuźniak z Ząbkowic, 
kupiec W ładysław Kosik, przemysło­
wiec Józef Borowski, bracia Antoni i 
Cyprjan Borodzieńscy oraz Dawid Ra- 
chelski. Akt oskarżenia zarzuca im, że 
w czasie od 1 lutego 1928 do 21 lutego 
1929 roku wyrządzili przez karygodne 
•manipulacje komitetowi budowy kate­
dry śląskiej szkodę w wysokości około 
700 000 zł. Rozprawie przewodniczy sę­
dzia okręg. Melerowicz. Oskarżeni twier 
dzą, że dó żadnej winy się nie poczuwa­
ją. Oświadczają, że na mechanizacje ka­
mieniołomów wydali 520 000 zł„ a ka­
mienia nie mogfi dostarczyć, ponieważ 
komitet budowy katedry zawcześnie o- 
-głosił upadłość ich firmy. Jako świadek 
{przesłuchany był również ks. kanonik 
Szramek. Zeznania jego wypadły obcią­
ża jąco dla oskarżonych. Rozprawa po­
trw a kilka dni; uchwałą sądu została od­
roczona na piątek, dnia 23 stycznia.

Przytrzymanie szajki przemytników 
biżuterii.

Katowice. W kawiarni „Astoria" w 
Katowicach udało się tutejszej policji u- 
jąć szajkę przemytników biżuterji. Szaj­
ka ta, jak stwierdzono, zajmowała się 
od dwu lat przemytem biżuterji z Wie­
dnia do Katowic, skąd wysyłano ją da­
lej do Krakowa, W arszawy, Lwowa itd. 
Aresztowani zostali Abraham Geduldig 
z Podgórza, Jeol Band z Wiednia i ju­
biler wiedeński Jakób Nuchim Brand- 
stadter, który był głównym dostawcą 
biżuterji. Centrala rozdzielcza przemy­
conej biżuterji mieściła się w Krakowie

w składzie konfekcyjnym żony Geduldl- 
ga. Wartość skonfiskowanej biżuterji do 
chodzi do 13 000 dolarów. Ponadto zna­
leziono rachunki za dostarczoną niele­
galnie biżuterję w sumie 4000 szylingów.

Licytacja skór.
Katowice. Na ostatniej licytacji sprze 

dano ogółem 2810 skór z bydła rogatego 
i 1855 skór cielęcych. Ceny były nastę­
pujące: skóra bydlęca 1,65— 1,95 zł. za 
jeden kilogram a cielęca 2,95 zł. do 3,05 
zł. za kilogram.

Kradzieże.
Katowice. W  godzinach popołudnio­

wych skradziono z biur kasy chorych w 
Katowicach przy ul. Dworcowej elek­
tryczny wentylator wartości 360 zł. 
Ostrzega się przed kupnem skradzionego 
wentylatora. — Tego samego dnia po­
szkodowali złodzieje drogerzystę P a­
wła Morawca. Sprawcy skradli z po­
dwórza pełną beczkę benzyny.

Nieuczciwa służąca.
Załęże pod Katowicami. Mieszkaniec 

Załęża Jan Mamok doniósł policji, że 
służąca jego Marja Dobroń skradła mu 
70 złotych i inne drobiazgi, poczem zbie­
gła w niewiadomym kierunku. Policja 
wdrożyła śledztwo.

Walne Zebranie Tow. śpiewu.
Brynów w Katowickiem. W  niedzie­

lę, dnia 18 stycznia br. odbyło się na sali 
p. Singera walne zebianie Tow. śpiewu 
„Kościuszko". W ybrano zarząd w skła­
dzie następującym: prezes Fi. Kasza, za­
stępca prezesa Jan Filipczyk, sekretarz 
Emanuel Wakerman, zastępca sekreta­
rza Tudykówna, skarbnik Ludwik Ju­
reczko, rewizorzy kasy Jan Wilaszek, 
Al. Peszke i Stan. Mildner; bibljotekarz 
Krzyżowski i Klara Lytkówna; ławnicy 
Podchaliczowa i Jan Kasza.

Gwiazdka Towarzystwa śpiewu.
Brynów pod Katowicami. Tow. śpie­

wu „Kościuszko" w t Brynowie urządziło 
gwiazdkę w niedzielę, dnia 11 stycznia 
rb. na sali p. Singera dla swych człon­
ków i dzieci. Uroczystość zagaił prezes 
Kasza. Pod batutą dyrygenta Matysio- 
ka odśpiewał chór kilka kolęd poczem 
przy różnych niespodziankach i zabawie 
zakończyły się miłe chwile uroczysto­
ści.

Pożar samochodu.
Giszowiec w Katowickiem. Z niewy­

jaśnionej dotychczas przyczyny zapalił 
się na szosie koło Giszowca samochód 
osobowy braci Schwimmer z Katowic, 
Samochód spłonął doszczętnie. W ypad­
ków w ludziach nie było. Szkoda wyno­
si 10 000 zł.

Podejrzany osobnik.
Dąbrówka Mała w Katowickiem. Po­

licja zatrzymała furmankę niejakiego Jó­
zefa Mrożka, na której znaleziono 12 
sztuk używanych łasz, służących do łą­
czenia szyn kolejowych, jeden bufor, 2 
hamulce żelazne do wagonów kolejki wą 
skotorowej oraz 8 rurek ołowianych. 
Wszystkie rzeczy złożono w komisaria­
cie w Zawodziu aż do ukończenia docho­
dzeń.

Samobójstwo starca. 
Roździeń-Szopienice w Katowickiem. 

Popełnił samobójstwo przez zastrzele­
nie się pewien 56-letni mężczyzna, za­
mieszkały przy ulicy Janowskiej. Nie­
szczęśliwy zamierzał już kilka razy po­
wiesić się, lecz zawsze przeszkodzono 
temu. Brak środków do życia był przy­
czyną zbrodniczego kroku.

Spłoszone konie. 
Roździeń-Szopienice. Spłoszone ko­

nie wpadły w pobliżu kościoła na pew­
ną starszą kobietę, która odniosła cięż­
kie obrażenia. Policja poszukuje woźni­
cę, który pozostawił konie bez dozoru 
na ulicy.

Przytrzymanie złodziejki.
Nowa Wieś w Katowickiem. W  tych 

dniach przytrzymana została przez poli­
cję niejaka Rosa Lein, posądzona o kra­
dzież portfelu z dokumentami oraz 3 me­
trów materjału na ubranie na szkodę 
kelnera Józefa Liczbińskiego. Leinową 
odstawiono do więzienia w Katowicach.

Swawolnicy.
Siemianowice w Katowickiem. Pe­

wien posterunkowy policji napotkał w 
Siemianowicach trzech osobników, śpie­
wających niemieckie piosenki. Na we-



zwanie policjanta swawolnicy nie uspo­
koili się. lecz rzucili się na niego i dotkli­
wie go pobili. W  obronie własnego ży­
cia policjant użyj broni siecznej. Awan­
turnicy zbiegli.

Z KróJ. Huty
Zjazd delegatów towarzystw stenogra­

ficznych.
Król. Huta. W  ubiegłą niedzielę od­

był się w  Król. Hucie doroczny walny 
zjazd delegatów wszystkich tow arzystw  
stenograficznych na Śląsku syst. Ga- 
belsbergera-Polińskiego. Zjazd zdecydo­
wanie opowiedział się za pozostaniem 
(bez zmian systemowych) przy syst. 
Gabelsbergera-Polińskiego, przyczem w 
sprawie ujednolicenia stenografii uchwa­
lono odczekać do chwili ukończenia prac 
specjalnie w tym celu powołanej komisji 
ministerialnej. W  dalszym ciągu walne 
zebranie delgatów uchwaliło zmienić do­
tychczasową nazwę Zespołu na „Zespół 
Tow arzystw  Stenograficznych syst. Po- 
Jińskiego na W ojewództwo Śląskie". Z 
wyborów  do nowego zarządu wyszli pp. 
prezes red. Wilhelm Cholewa, sekretarz 
Emil św ierczyna, skarbnik T. Biema- 
tek. Dalszymi członkami zarządu są: 
Lorenz z Król. Huty, Bernard Witt, urzę­
dnik huty Bismarka, Klachacz z Pszczy­
ny, Adolf Poncza z Król. Huty i inni. Po 
ośmiogodzinnych, na wysokim pozio­
mie utrzymanych, obradach prezes red. 
Cholewa zamknął walny zjazd.

Gwiazdka hufca męskiego.
Król. Huta. Dnia 17 bm. odbyła się w 

auli gim. mat.-przyrod. doroczna gwiazd 
ka męskiego hufca harcerskiego, urzą­
dzona staraniem komendy hufca. Ser­
deczne słowa powitania wygłosił wielki 
przyjaciel harcerstwa, p. dyr. W archo- 
lik. Komendant chorągwi Jan Grzbiela 
odebrał od 70 harcerzy przyrzeczenie 
harcerskie, wygłaszając przytem oko­
licznościowe przemówienie. Następnie 
przemówił do serc zebranych harcerzy 
ks. dr. Milik, który następnie łamał się 
opłatkiem z zebranymi. Jeden z miejs­
cowych drużynowych otrzymał z rąk 
kom. chor. oznakę 10-lecia służby har­
cerskiej. W  części drugiej uroczystości 
poszczególne drużyny występowały  z 
różnemi popisami. Wielkie zasługi do u- 
świetnienia uroczystości położyła orkie­
stra  symfoniczna III druż. p rzy gimn. 
matem.-przyrod.

Gwiazdka hufca żeńskiego.
Król. Huta. W  niedzielę, dnia 18 bm. 

odbyła się gwiazdka hufca żeńskiego w 
auli gimn. żeńskiego. Okolicznościowe 
przemówienie wygłosił ks. dr. Milik. 
Kilkanaście harcerek składało przyrze­
czenie harcerskie, które odebrała kom. 
chorągwi żeńskiej Laszczkówna. Potem 
następowały popisy różny.!, drużyn o- 
raz koncert ork. symfonicznej I l l .m ęsk . 
drużyny w Król. Hucie. Po popisach na­
stąpiły tańce. Na gwiazdkę przybyło ca­
ły szereg osób z grona społeczeństwa 
miejscowego.

Z walnego zebrania abstynentów.
Król. Huta. W  niedzielę, dnia 18 bm. 

odbyło się w salce Z. Z. P. walne zebra­
nie miejscowego Katolickiego Koła Ab­
stynentów. Zebranie zagaił prezes p. Łe­
bek, przewodniczył p. Skowronek. Ko­
lejno zdawali sprawozdania noizczegól- 
ni członkowie zarządu. Koło Abstynen­
tów ma znaczny przyrost członków, do­
bry stan bibljoteki i inwentarza rucho­
mego oraz znaczną pozostałość w  go­
tówce, pozatem 119.30 zł. zebranych z 
licytacji na gwiazdce koła jako fundusz 
początkowy na zakup sztandaru. Na­
stępnie po krótkiej dyskusji udzielono 
staremu zarządowi absolutorjum, po­
czerń przystąpiono do wyboru nowego 
zarządu, w skład którego weszli: M.
Łebek prezes, Skowronek zastępca pre­
zesa, H. Mańka sekretarz, Gogolin za­
stępca sekretarza, Karol Pyrczek skar­
bnik, Brunon Knas bibliotekarz, Każu -h. 
Kulawikowa i Sitko ławnicy, Bosek. 
Neumanowa i Gabryś komisja rewizyj­
na, Paw eł Cipa, Emanuel Pyrczek. Go­
golin i Zroski komisja urozmaiceń i roz­
rywek. Po odśpiewaniu pieśni absty­
nenckiej, wygłosiła deklamację Mikołaj- 
czykówna. W  wolnych głosach poru­
szono różne sprawy związkowe i omó­
wiono plan pracy na rok 1931. Odśpie­
waniem pieśni ..My chcemy Boga“ za­
kończono walne zebranie. Nadmienia się, 
że w niedzielę, dnia 1 lutego rb. odbę­
dzie się w kościele św. Barbary o godz. 
10,30 Msza św. na intencję Koła Absty-

Walne zebranie Toi
Zgoda, 20. 1. 1931 r.

Zgoda w  Świętochłowickiem. W  pią­
tek 16 bm. odbyło się walne zebranie 
Tow. Polek pod opieką św. Jadwigi po­
łączone z gwiazdką, na które przybyła 
przewodnicząca powiatowa p. Węglar- 
czykowa. Zebranie zagaiła przewodni­
cząca p. Twardochowa, poczem objęła 
przewodnictwo p. W ęglarczykowa. Ko­
lejno składały sprawozdanie z całorocz­
nej działalności sekretarka, skarbniczka 
i kom. rewizyjna, która zarazem prosiła 
o udzielenie absolutorjum, co też uczy­
niono. Przystąpiono do wyborów nowe­
go zarządu, który wybrano w następu­
jącym składzie: przewodniczącą p. Cie­
sielską Gertrudę, zastępczynią p. Ander- 
sową Julję, sekretarką p. Sztefkową Jo­
annę, zastępczynią p. Prochotową Fran­
ciszkę, skarbniczką p W oltorową Marję 
ławniczkami: pp. Mikołajczakową, Wi­
śniewską i Stilerową członkiniami ko-

hentów, zaś po południu o godz. 17-ej na 
salce Z. Z. P. zebranie, na które już dziś 
zaprasza się członków i sympatyków, 
jak i również na przedstawienie amator­
skie i zabawę bezalkoholową, które się 
odbędą w niedzielę 8 lutego rb. na sali 
„Domu Sierot" przy ul. św. Piotra. P rz y ­
szłość n asza !

Skutki alkoholu.
Król. Huta. Nieiaka Anna Borek, za­

mieszkała przy ul. 3 Maja oskarżyła ro­
botnika Filipa Nierobisza o obrażenie cie­
lesne i zakłócenie spokoju publicznego. 
Rodzina Borków żyła w niezgodzie z 
Nierobiszami. Pewnego dnia N. wróciw­
szy do domu w stanie nietrzeźwym, 
wziął siekierę i rozbił drzwi Borkowej, 
raniąc ją również w  rękę. Kto wie do 
czego by doszło, gdyby nie nadeszła po­
licja, k tóra przywróciła  spokój.

Żniwo śmierci.
Król. Huta. Zdarza się rzadko, by w 

ciągu jednej godziny zmarły dwie oso­
by w jednym i tym samym domu. Taki 
wypadek zdarzył się w poniedziałek w 
domu przy ul. Dąbrowskiego 40. Około 
godziny 11 zmarła 66-letnia Marja So­
biech a pół godziny później zabrała 
śmierć żonę kupca Maisera.

Z Św ięlochłow kkleso
Prymicje.

Dąbrówka Wielka w Świętochłowi- 
ckiem. Wieś nasza obchodzić będzie w 
przyszłym miesiącu rzadką uroczystość 
prymicji. Na początku miesiąca lutego 
otrzym a święcenia kapłańskie francisz­
kanin, O. Herman, syn tutejszego rzeź- 
nika p. Wincentego Koryciorza. Dnia 
4 lutego odprawi prymicje w miejsco­
wym kościele parafjalnym. Na tą uro­
czystość już dziś parafja czvni przygo­
towania. Jestto chlubą dla nawej wsi, 
gdyż wychodzi z niej już sU jm « praco­
wnik w winnicy Pańskiej. Tak wielką 
liczbą kapłanów mało która gmina może 
się poszczycić. Nasi rodacy — kapłani 
pracują w różnych okolicach. Pryrni- 
cjant pochodzi z zacnej rodźmy, dbałej 
szczególnie o dobre wychowanie swych 
dzieci. Atoli zacna matka nie doczekała 
się radosnej chwili uroczystości prymi­
cyjnych swojego syna, gdyż w roku 
ubiegłym powołał ją Pan Bóg do Siebie 
po wieczną nagrodę.

25-lecle kasy oszczędności.
1 Dąbrówka Wielka w Swiętochłowi 

ckiem. W miesiącu lutym b. r. ptzypada 
25-lecie istnienia miejscowej kasy 
oszczędności Raiffeisena. Założona w 
okresie niewoli, przechod ,iła ciężkie, 
przełomowe czasy. Mimo to nie upadła 
i obecnie pod troskliwym zarządem, w 
w li.ej P  Jsce obchodzić bęJz e swój 
-•reb-ny jubucusz Przygotov ania do 
godnego o b .L .Jn  uroczystości w yda­
nia pamiętnika spoczywają w rękach in­
żyniera p. A. Machy.

Gwiazdka Towarzystwa Polek.
Piekary Wielkie w Swiętocłdowi- 

ckiem. Miejscowe Tow arzystw o Polek 
urządziło dnia 11 stycznia na sali pana 
Gruszki swoją doroczną gwiazdkę. Nao­
koło choinki zajęli miejsca liczni gońcie 
i członkinie. Z kolędą przybył Wiek 
ks. wikary Ligoń, który też wygłosił 
okolicznościowe przemówienie. P rze ­
wodnicząca p. Siwowa podziękowała 
ks. Ligoniowi i gościom za przybycie, 
poczem członkinie odśpiewały kilka ko-

ir. Polek w Zgodzie.
misji rewizyjnej pp. Izydorową, Święt- 
kową i Kokotową. Po wyborze nowego 
zarządu jedna z członkiń zaproponowa­
ła, aby dotychczasową przewodniczącą 
p. Tw ardochow ą walne zebranie obrało 
w  uznaniu za jej długoletnią pracę prze­
wodniczącą honorową, co też członkinie 
przyjęły oklaskami. W  czasie jej urzę­
dowania sprawiono sztandar, maszynę 
do szycia i wiele innych rzeczy. T ow a­
rzystwo, które objęła z około 70 człon­
kiniami, liczy obecnie 180 członkiń. W  
wolnych głosach zabrał głos prezes Ze­
społu polskich stowarzyszeń p. T w ar­
doch, życząc tow arzystw u dalszego roz 
woju dla dobra Ojczyzny. Oficjalną 
część zakończono i przystąpiono do 
części gwiazdkowej. Po odśpiewaniu ko 
lend, przystąpiono do łamania się opłat­
kiem, poczem była kawa, zaś w końcu 
obdarowano skromnie około 60 biednych 
wdów.

lęd. Nastąpiło łamanie i dzielenie opłat­
kiem oraz obdarowanie wszystkich 
członkiń. Nareszcie odegrano krótką 
sztukę teatralną.

Z Pszczyńskiego
Wypadek narciarski.

Pszczyna. W  parku księcia pszczyń­
skiego zdarzył się ciężki wypadek. Mło­
dy hrabia Zamoyski, jadący na nartach, 
upadł tak nieszczęśliwie, że odniósł cięż­
kie okaleczenie głowy. W  stanie nie­
przytomnym odwieziono go do lecznicy. 
Hr. Zamoyski jest uczniem tutejszego 
gimnazjum państwowego.

Kradzież bielizny.
Mikołów w Pszczyńskiem. W  czasie 

malowania mieszkania zginęła Wilhel­
mowi P. większa ilość bielizny. Jako 
sprawcę przytrzymano samego malarza 
w chwili, gdy usiłował sprzedać łup zło­
dziejski.

Walne zebranie Z. O. K. Z.
Bieruń Stary w Pszczyńskiem. W  

ubiegłą niedzielę odbyło się walne ze­
branie koła miejscowego Z. O. K. Z. Ze­
branie zagaił prezes p. Antoni Gretka, 
witając licznie zgromadzonych członków 
oraz referenta z zarządu głównego. Spra­
wozdanie z działalności całorocznej zło­
żył p. Gretka. Z sprawozdania tego w y­
nika, że koło miejscowe było bardzo 
ruchliwe. Radą i pomocą służyło za­
wsze chętnie miejscowe nauczycielstwo 
z kierownikiem p. Spyrą na czele. W y ­
brano nowy zarząd w składzie nastę­
pującym: Józef Nieszyk, prezes; Antoni 
Gretka, wiceprezes; Adolf Kolibabka, 
sekretarz; Stanisław Czajka, zastępca 
sekretarza; Wincenty Ryguła, skarbnik. 
Po dwugodzinnych obradach zakończo­
no zebranie, przebieg którego był pod­
niosły.

Walne zebranie kola śpiewackiego.
Lędziny w Pszczyńskiem. Walne ze­

branie koła śpiewackiego „Echo" w Lę­
dzinach odbyło się w dniu 18 bm. w lo­
kalu zebrań. Po zagajeniu zebrania przez 
prezesa Zogalę załatwiono porządek ob- 

I rad, obejmujący 11 punktów. Spraw o­
zdanie całoroczne zdał prezes Zoga'a. 
poczem udzielono zarządowi absoluto­
rjum. Pod przewodnictwem p. Józefa 
Kostyry przystąpiono do wyboru nowe­
go zarządu, w którego skład weszli: Źo- 
gała Jan prezes; Paszek Wilhelm za­
stępca prezesa, Skrobok Klemens sekre­
tarz; Miśka Klemens zastępca sekreta­
rza; Malinówna Rozalja skarbniczka; 
Alojzy Baron dyrygent; Paczek Wil­
helm zast. dvrygenta; Urbanek Roman i 
Stefan Kmek radni: Józef Kostvra i Ka­
rol Długaj rewizorzy kasv. Po przemó­
wieniu kierownika szkotv dyryg. p. Ba­
rona prezes zamknął zebranie.

Abonujcie „Katolika”.
Szeroka w Pszczyńskiem. Czytel­

ników „Katolika" w Szerokiej zawiada­
mia się, iż wdowa po ś. p. Ludwiku Krót­
kim, pani Franciszka Krótka zatrzvmr.je 
nadal agenturę. Uprasza się o popar­
cie p. Krótkiej przez liczne abonowanie 
„Katolika" i zjednywanie dla niego no­
wych abonentów.

Z Rybnickiego
Młodociany zboczyniec.

Rybnik. W  tych dniach odpowiadał 
przed tutejsza izbą karną 16-letni Augu­

styn D. Akt oskarżenia zarzucał mu kil­
ka kradzieży z włamaniem. W  ubiegłym 
r. skradł swemu koledze 7 złotych i od 
tego czasu żył wyłącznie z kradzieży. 
Oskarżony przyznał się do winy. Sąd 
skazał go na 6 miesięcy więzienia. Kara 
została mu jednak odroczona na prze­
ciąg pięciu lat. Prokurator stawił wnio­
sek o umieszczenie młodego zboczyńca 
w domu poprawnym.

Użycie broni.
Czernica w  Rybnickiem. W  godzi­

nach wieczornych powstała bójka w lo­
kalu Dwuleckiego w Czernicy, w yw oła­
na przez Alojzego Burka z Pieców i b ra­
ta jego, Franciszka. W ezw any przez 
właściciela lokalu policjant chciał aw an­
turników pogodzić. W ów czas Burkowie 
rzucili się na niego i odebrali mu szablę. 
Po dłuższej walce z napastnikami poli­
cjant zdołał odebrać ją z powrotem. Bur­
kowie ponownie rzucili się na niego w za 
miarze odebrania mu broni palnej. W 
czasie szamotania policjant został powa­
lony na ziemię i raniony nożem w dłoń 
lewej ręki przez Alojzego Burka. W  o- 
bronie własnej napadnięty użył broni 

i  palnej, raniąc Burka Franciszka w lewą 
tfogę. Rannego Burka odstawiono do 
szpitala Spółki Brackiej w Rydułtowach,

Kradzież przewodów telefonicznych.
Czerwionka w  Rybnickiem. W  tych 

dniach skradziono 75 m. drutu z przewo­
dów telefonicznych pomiędzy Czerwion 
ką a Wielkiem Dębieńskiem. Spraw ców  
nie wykryto .

Nieszczęśliwy wypadek.
BiertuJlpwy w Rybnickiem. Godny 

pożałowania wypadek spotkał pewnego 
posterunkowego z Radlina. W  czasie 
przechadzki ze sw ym  kolegą do Biertuł- 
tów wypaliła nagle jego broń. Kula zra­
niła go lekko w p raw ą  nogę.

Przestroga dla rodziców.
W odzisław w Rybnickiem. Urząd po 

licji miejskiej przestrzega rodziców, by 
uważali na swe dzieci podczas sanecz­
kowania. Zdarza się bowiem często, że 
dzieci wybierają sobie do saneczkow a­
nia miejsca najmniej odpowiednie, zjeż­
dżając z pagórkowatych pól na ulice, któ 
remi przejeżdżają samochody i inne po­
wozy. W  razie nieszczęśliwego wypadku 
o które nie trudno, odpowiedzialność za 
niedostateczne pilnowanie dzieci pono­
szą rodzice.

Król cyganów we Wodzisławiu.
Wodzisław w Rybnickiem. W e wTto- 

rek, dnia 20 stycznia przybył do Wo­
dzisławia król cyganów Michał Kwiek 
w towarzystwie swego adjutanta i za­
mieszkał w hotelu „Piast". W związku 
z tym przyjazdem w niedzielę 25 stycz­
nia wieczorem odegra zespół a rtystycz­
ny cyganów na sali hotelu „Piast" sze­
reg utworów koncertowych.

Odznaczenie.
Rydułtowy w Rybnickiem. W  dowód 

uznania za 25-letnią samodzielną pracę 
w zawodzie elektrotechnicznym i budo­
wnictwa maszyn, izba rzemieślnicza w 
Katowicach wręczyła dyplom mistrzowi 
Szczujowi z kopalni „Charlotte" w Ry­
dułtowach.

Walne zebranie.
Jankowice w Rybnickiem. W  nie­

dzielę, dnia 18 bm. odbyło się w salt 
p. Sauerowej pierwsze walne zebranie 
Generalnej Federacji Pracy. Zebranie 
zagaił p. Franciszek Gajda. Przeprow a­
dzono wybór zarządu, do którego w y­
brano: prezesem p. Józefa Maroszka. se­
kretarzem p. Alfreda Kuczerę i skarbni­
kiem p. Edwarda Zientka.

Lu!b m erk eco
Z posiedzenia rady miejskiej.

Lubliniec. Pod koniec ub egłego ty­
godnia odbyło się posiedzenie rady miej­
skiej. Żywo omawiana była na posie­
dzeniu sprawa zamierzonej elektryfika­
cji powiatu lubl nieckiego. W sprawie 
• ej toczyły się długi czas pertrak'acje 
z elektrownią w Częstochowie. Odnośna 
umowa została już podpisana. Dalszym 
punktem obrad była sprawa budowy no­
wej szkoły powszechnej. Miasto zacią­
gnęło na ten cel 200.000 zł pożyczki w 
Zakładzie ubezpieczeń społecznych. Re­
sztę posiedzenia wypełniły drobne 
sprawy.



Głosy opozycji o Brzeiciu.
Warszawa. Po przemówieniach po­

sła Paschalskiego, jako sprawozdawcy 
w  sprawie wniosku KI. Nar. o ukaranie 
winnych pobicia posł. w Brześciu, prze­
mówienie to podaliśmy wczoraj — prze­
mawiało szereg posłów z opozycji, opi­
sując zajścia, które miały mieć miejsce 
w twierdzy brzeskiej. Pierwszy mówił 
poseł Stroński (Klub Narodowy) m. inn. 
następująco:

„Dlaczego pan sprawozdawca nie 
wspomniał o słynnym regulaminie wię­
zienia brzeskiego? Niema nigdzie nic po­
dobnego. Co to za regulamin i kto go wy 
dał? Sprawa żywności byłaby może bła 
ha, ale my nie o żywieniu mówimy, lecz
0 głodzeniu. Drwiono z więźniów, mó­
wiąc im, że nie są w więzieniu wojsko- 
wem, bo więźniowie wojskowi w tern 
samem więzieniu otrzymują znacznie 
lepszą żywność. Drwiono z nich, gdy 
chcieli dokupywać sobie kawałek Chle­
ba dziennie i komendant więzienia po­
wiedział jednemu z nich: „Jeśliś taki zde 
chlak, nie zajmuj się polityką4*. Byli 
wszyscy wycieńczeni z głodu. Sprząta­
nie korytarza polegało na około 2-godz. 
zamiataniu w przysiadzie, czego nikt nie 
potrafi wytrzymać. Następnie byli po­
słowie wprowadzeni do ustępu i dosta­
wali w ręce zwitek gałganów. Czyścili 
muszle i rury, idące w dół ustępu. Do 
udręki należały t. zw. rewizję. Sprowa­
dzano więźniów na dół do osobnych cel, 
kazano się rozbierać i przytem często 
bito. A tymczasem rewizja była wogóle 
zbędna, bo do więźniów nic nie docho­
dziło prócz myszy.

B y ły  także kary zamknięcia osobne­
go w t. zw. zimnicy, lub też w ciemnicy. 
P. Korfanty został skazany na 5 dni zim­
nicy za to, że powiedział lekarzowi o 
chorobie nietylko swojej, ale także zgło­
sił, że poseł Lieberman jest chory. P. 
Kiernik za przywitanie w przejściu po­
sła Sawickiego został wtrącony do ciem 
nicy, w której zemdlał w nocy. Gdy pan 
Lieberman napomknął, że więźniowie nie 
dostają książek, które im już przyznano, 
wytoczono mu sprawę, a przy przesłu­
chiwaniu w gronie wielu oficerów wołali 
oni: „On zawsze fałszywie oskarża, on 
fałszywie oskarżył Czechowicza*1 itd.

Więźniowie byli bici. Bicie p. Lie- 
bermana i p. Popiela jest dokładnie 
przedstawione w interpelacji sejmowej. 
Dnia 11 września p. Bagiński wezwany 
na korytarz celem oddania dokumentu 
przedtem wręczonego przez sędziego, 
został uderzony w twarz przez oficera. 
Dnia 6 października poseł Korfanty, któ­
ry  siedział z p. Dębskim został wezwany 
przez żołnierza, aby wyniósł kubeł do 
ustępu, dokąd poszedł za nim oficer, któ­
ry  tam uderzył go cztery razy pięścią 
w twarz. Następnie pchnął go na ścianę, 
tak, że poseł Korfanty doznał wstrząsu 
nerwowego, który mu się dłuższy czas 
powtarzał. Potem został wtrącony do 
osobnej celi. Na drugi dzień był w celi 
z pos. Popielem, który widział ślady ude­
rzeń na twarzy posła Korfantego. Poseł 
Aleksander Dębski został w nocy z 11 
na 12 października sprowadzony na dół 
do cel osobnych równocześnie z innymi 
posłami. Następnie inni wrócili na górę. 
Po pół godzinie usłyszał kroki z koryta­
rza, zgaszono światło w jego celi. We­
szło trzech ludzi, z których jeden ude­
rzy ł go w głowę, tak że upadł na ziemię. 
Rozebrano go, na plecy położono mokrą 
płachtę i zaczęto bić jakąś packą. W ów­
czas weszła czwarta osoba, oficer, któ­
rego głos poznał p. Dębski. Gdy bijący 
liczyli uderzenia on wołał: „Za marszał- 
Ka". „Za Gdynię**, „Za Obóz Wielkiej 
Polski". Naliczono około 30 uderzeń, p. 
Dębski pod koniec zemdlał. Na drugi 
dzień ślady uderzeń na udzie, które po­
wstały z powodu zesunięcia się płachty, 
widział poseł Prager.

Oprócz tego p. Dębski zawiadomił o 
biciu oficera inspekcyjnego. Pokazał 
również ślady uderzeń lekarzowi, który 
jednak odwrócił się mówiąc, że na to 
lekarstwa niema, a jodyna byłaby za 
ostra, wystarczy zimna woda. A oficer, 
który przyszedł Pm z p. Dębskim w y­
szedł szybko, gdy p. Dębski pokazał 
ślady uderzeń.

A wreszcie słynna noc 11 listopada. 
Więźniowie zostali sprowadzeni na dół 
do osobnych cel i strzałami z rewolweru
1 jękami wywoływano w nich wrażenie, 
że to są już rzeczy ostatnie. Wówczas

obity został przy t. zw. rewizji Bagiń­
ski, Korfanty, a do celi p. Liebermana 
wrócił w pewnej chwili poseł ruski Ko­
hut i odwrócił się od niego, nie chcąc nic 
mówić, tak że dopiero po pewnym cza­
sie spostrzegł p. Lieberman pręgi na je­
go twarzy i dowiedział się, że został w 
celi w  zamknięciu obity w ten sposób 
przez kapitana, który mu zabronił się 
zasłaniać, w obecności drugiego kapita­
na.

Więźniowie wyszli z Brześcia ze 
złaińanem zdrowiem. Ja sam znam opin- 
ję lekarzy, która mówi o zniszczeniu 
zdrowia niektórych więźniów, a nie wy 
mieniam ich, aby nie niepokoić rodzin. 
Zresztą myśmy własnymi oczyma w i­
dzieli tych więźniów po wyjściu.

Więźniowie zawiadamiali sędziego 
śledczego p. Demanta o głodzeniu, a tak 
samo o biciu i ja sam wiem, że zawiado­
mił p. Korfanty, p. Dębski, Kiernik, Lie­
berman.

Od początku aresztowanie i osadze­
nie w Brześciu przedstawia się niejasno 
pod względem prawnym i poszczegól­
nych odpowiedzialności.

W  wywiadzie z 13 września 1930 r. 
p. prezes Rady ministrów Piłsudski o- 
świadczył, że kazał aresztować, że w y­
brał poszczególne sprawy, że odbierał 
meldunki z więzienia, ale dla ministra 
sprawiedliwości nie jest w takich spra­
wach prezes ministrów władzą, lecz we­
dług artykułu 43 konstytucji, Prezydent 
Rzplitej sprawuje władzę przez mini­
strów, a zatem minister sprawiedliwości 
jest odpowiedzialny bezpośrednio. Na 
posiedzeniu Koła prawników prezes Są­
du Najwyższego p. Supiński uzasadnia­
jąc dlaczego uważa za niewłaściwe po­
stawienie przed sąd Koła b. ministra 
sprawiedliwości Cara i obecnego mini­
stra Michałowskiego powiedział, że o- 
skarżenie ich byłoby niesłuszne, ponie­
waż wszystko działo się w zależności 
me od nich, ale od ministra spraw woj­
skowych.

Nie czynimy żadnej różnicy politycz­
nej między więźniami polskimi i ruskimi. 
Jestem pprzekonany, że może i ja sam 
będę znał oskarżenie przeciw posłom 
ruskim i uznam, że mogą być tam prze­
stępstwa lub nawet zbrodnie przeciw 
państwu, ale nigdy nie uznam, aby ob­
chodzono się z nimi źle.

Po p. Strońskim zabiera głos poseł 
Tempka (Ch. D.), który m. inn. opisuje 
bardzo szczegółowo szykany, jakim — 
zdaniem mówcy — poddany był poseł 
Korfanty. ,

M ówił on m. inn., że 8 września, po 
otwarciu celi, Korfanty wszedł na sto­
łek i otwierał okno, zaś p. Dębski chwy­
cił kubeł, by go wynieść. Wówczas klu­
cznik wyraźnie rozkazał Korfantemu 
wynosić kubeł, który też wziął kubeł i 
konewkę na wodę i udał się do ubikacji, 
gdzie się zawartość kubłów wylewało i 
kubły czyściło.

Zwróciło uwagę Korfantego, że nie 
towarzyszyli mu jak zwykle klucznik i 
żandarm, lecz pozostali na korytarzu, a 
za nim poszedł do ubikacji kapitan źan- 
darmerji Kaciukiewicz.

Gdy Korfanty wylewał zawartość ku 
bła, Kaciukiewicz zajrzał do niego i spo­
strzegł w zawartości kubła trochę sło­
my, zaczął na niego krzyczeć.

Zaznaczyć należy, że w celach nie 
było papieru do podcierania się, p. Dęb­
ski w tym celu używał słomy.

Kaciukiewicz krzyczał: „łajdaki, świn­
tuchy, będziecie mi tu zaświniali w y­
chodki !“  — i rzucił się na Korfantego 
jak furjat.

Wtedy Korfanty odpowiedział: „M o­
że Pan mnie bić, bo ja jestem bezbron- 
ny“ . Wówczas Kaciukiewicz uderzył go 
zwartą pięścią cztery razy w twarz, tak, 
że przez dłuższy czas miał policzek spu­
chnięty i ślady uderzenia.

Korfanty dostał ataku nerwowego i 
bezwiednie począł łkać...

Prokuratorski mowa Dr. Curtiusa.
Genewa. (Pat.) Punktualnie przy nie- 

bywałem napływie publiczności i przed­
stawicieli prasy ropoezęło się positdze 
nie Rady Ligi Narodów. Już rano ro/e 
s/»a się wiadomość, że min. Cuitius w 
mowie swej nie podniesie żądania powo- 
łanii komisji śledczej dla Górnego Ślą­
ska. Niemiecki minister spraw zagra­
nicznych odczytał długą bo aż 140 stron 
pisma maszynowego liczącą mowę, kró- 
ra zawiera znane przesadne opisy w y­
padków na Górnym Śląsku z okresu w y­
borczego.

Na wstępie swej mowy ministe' Cur- 
tius usprawiedliwia się dlaczego wystę­
puje w obronie mniejszości na Śląsku i i -  
ko członek Rady. Twierdzi, on, że szcze 
gólną wagę wypadków z okresu przed­
wyborczego spowodowały te wystą­
pienia. Dalej minister atakuje szczegól­
nie ostro Związek powstańców przypo­
mina proklamacje z okresu przedwy­
borczego i stwierdza, że związek ten jest 
głównym czynnikiem incydentów, któ­

re się wydarzyły. Próbuje dalej wyjaś­
nić przyczyny prowokacyjnych mów 
ministrów niemieckich w sprawie gra­
nic. Następnie Curtius twierdzi, że Po­
lacy na niemieckim Górnym Śląsku ko­
rzystają z pełni praw obywatelskich (?), 
że chociaż nie wysłano ani jednego po­
sła do parlamentu niemieckiego, to tłu- 
maczyć to należy tern, że z własnej wo­

li głos'owali na listy niemieckie (?!). 
W zakończeniu mówca odwołuje się do 
Rady aby ta określiła, czy środki zasto­
sowane przez rząd Polski wystarczą dla 
obrony mniejszości i domaga się od Ra­
dy, aby zajęła się ona zbadaniem zbli- 
ska działalności b. powstańców, tw ier­
dząc, że jeśli działalność tych związków 
nie ustanie, to mniejszość niemiecka na 
Górnym Śląsku będzie w dalszym cią­
gu bez praw i bez obrony.

Po przetłómaczeniu przemówienia 
Curtiusa na język francuski i angielski 
zabrał głos minister Zaleski, którego prze 
mówienia wysłuchano z wielką uwagą.

„113.879 dzieci pd.kidi w Niemczech 
pozbawionych szkól*! « •

Genewa. Przed projektowaną na śro 
dę 21 bm. dyskusję górnośląską w Ra-

stosunki mniejszości polskiej w państwie 
niemieckiem i według informacyj na-

dzie Ligi Narodów, pojawiła się tam szych wywarła duże wrażenie na ucze- 
broszura francuska pt.: „113.879 dzieci i stnikach tegorocznego zjazdu polityków 
pozbawionych szkół**. Przedstawia ona I i dyplomatów w Genewie.

Zamkn ęće 19 szkól polsk’cli w Niemczech.
Królewiec. W swoim czasie — re- 

iencja w Pile zarządziła zamknięcie 19 
szkół polskich na pograniczu. Polski 
Związek szkolny w Berlinie utrzymują­
cy te szkoły ze swoich funduszów, za­
łożył protest przeciw temu p , 't r z y -  
gnięcu, dzięki czemu nie wesz.o ono 
wówczas w życie. Obecnie widocznie 
po porozumieniu się rejencji z władzami 
centralnemi w Berlinie, rejencja ponow­
nie zarządziła ostateczne zamknięcie 

| tych szkół. Na 26 polskich szkół mniej­
szościowych w rejencji w Pile, władze 
! zamknęły 19.

Pisma donosząc o tym fakcie zazna­
czają, że istnienie tych szkół uzupełnia­
jących nie odpowiada rzekomo całko­
wicie przepisom rozporządzenia o two­
rzeniu polskich szkół mniejszościowych 
w Prusach.

Należy podkreślić, że prasa demokra­
tyczna, która tak często ubolewa nad 
rzekomym uciskiem szkolnictwa niemiec 
kiego w Polsce, nie znajduje ani słowa 
potępienia dla brutalnego faktu zam­
knięcia szkół polskich na pograniczu.

Nerwowe łkanie Korfantego i k rzy­
ki Kaciukiewicza słyszeli w  celach p. p. 
Dębski, Popiel i Paljew.

Korfanty z kubłami i konewka w y ­
szedł z ubikacji, zataczając się i zbliżył 
się do wodociągu na korytarzu, by za­
czerpnąć wody.

Kaciukiewicz nakazał Mu postawić 
kubeł i konewkę i sprowadził go na dół, 
gdzie zamkął w  ciemnej celi. Później 
klucznik i żandarm znieśli rzeczy Kor­
fantego z celi dzielonej z p. DębsK m.

W  zimnicy pozostawał do południa 
dnia następnego, to jest 9 października.

Gdy Korfantego wypuszczono, za­
stał na dole więźnia Wisłockiego i żan­
darm kazał im wynosić kubły z wszyst­
kich cel, a byio ich coś 15 — nosić je do 
góry, do wychodków i tam kubły czyś­
cić.

Dalszy mówrca, pos. Czerwiński (K. 
Chłopski) mówił m. inn.:

Do pos. Barlickiego oderwał się pTV. 
Biernacki w tym sensie, iż nie może li­
czyć na sądy, bo jakkolwiek prawo jest 
prawem, ale on Barlicki zelżył Marsz. 
Piłsudskiego. Barlickiego zmuszano je. 
dynaści razy do sprzątania korytarzy ł 
w tern trzy razy sam jeden musiał sprzą­
tać korytarze i ubikacje. Prezes Barlic­
ki przeżył dwie rewizje. Jedną 20 paź­
dziernika w ostatniej celi na dole, gdzie 
młody żandarm zagasił światło, w ym y­
ślał, kazał stać twrarzą do twarzy i za­
mierzył się na pres. Barlickiego. — W 
dniu 11 listopada pos. Barlicki przeżył 
drugą rewizję, przyczem widział, jak 

żandarm był pouczany przez kpt. Ka­
ciukiewicza i potem ten żandarm wrszedł 
do celi, gdzie został zamknięty razem z 
pos. Barlickim, kazał mu się rozebrać do 
koszuli, rozpaczał, że nie może go za­
strzelić, bo jeszcze niema rozkazu, ka­
zał stanąć twarzą do ściany i podnieść 
ręce do góry. W takiej pozycji pos. Bar­
licki został uderzony z tyłu w prawą ło­
patkę 4 razy, tak, że się zatoczył na 
ścianę.

Pos. Dubios w  dniu 12 września by ł 
popychany w czasie rewizji. W  dniu 12 
września wmchmistrz żandarmerii ude­
rzy ł go pięścią i pchnął na ścianę. W 
czasie strasznej nocy z dnia 10 na 11 li­
stopada pos. Dubios słyszał, jak bito w 
tym dniu w sąsiedniej celi pos. Bagiń­
skiego i widział później jego stłuczone 
binokle. Następnego dnia widział sińce 
na palcach Bagińskiego przedtem zaś sły 
szał jak bito w klozecie pos. Korfante­
go. Sprzątanie korytarzy i ubikacji mia­
ło na celu nie względy sanitarne, lecz 
udręczenie fizyczne więźniów.

Mówca przytacza dalej opowiadanie 
posła Bagińskiego o sprzątaniu. Wraca­
jąc ze sprzątania pos. Bagiński byw^ał 
tak zmęczony, iż padał na podłogę. Po 
kilkugodzinnym zamiataniu miał na dło­
niach po kilka pęcherzy, które pękały i 
krw aw iły . Takiemi zakrwawionemi rę­
kami kazano mu małą ściereczką wycie­
rać wewnętrzne miski klozetów, używa­
nych tylko przez oficerów i podofice­
rów. M y — powiada Bagiński — wszy­
stkie potrzeby fizjologiczne załatwialiś­
my w celach. Całemi rękami myliśmy 
spluwaczki i temi samemi szmatami od 
klozetów myliśmy nasze umywalnie. 
Mówca kończy: „Interes państwa i na­
rodu wymaga, aby sprawa Brześcia by­
ła obiektywnie wyświetlona i winni po­
ciągnięci do odpowiedzialności**.

Po wspomnianych przemówieniach 
zabrał głos minister sprawiedliwości M i­
chałowski, mówił między innemi:

Stwierdzić należy, że w czasie, gdy 
osoby rzekomo poszkodowane znajdo­
wały się w więzieniu w Brześciu, pro­
kurator udawał się tam kilkakrotnie, ró­
żni zaś sędziowie śledczy wielokrotnie 
na dłuższy okres, mimo to, do żadnego 
z nich żadne zażalenie w przedmiocie za­
rzutów wnioskiem objętych nie wpłynę­
ło.

„Obecnie — ciągnie w dalszym cią­
gu p. minister — gdy wrszyscy. którzy 
byli w Brześciu osadzeni, znajdują się 
już od dłuższego czasu na wolności, mie­
li oni w niczem nieskrępowaną możność 
zgłaszania swych skarg w drodze wła­
ściwej, lecz tego nie uczynili.

Droga zgłaszania zażaleń na dzia­
łalność władz, za pośrednictwem sejmu 
i we formie wniosku do niego, nie jest 
drogą wdaściwą i nie może ona przyczy­
nić się ani do szybszego załatwienia, ani 
do należytego wyjaśnienia sprawy. Wo­
bec powyższego, uważając, że zgłoszo­
ny wmiosek nie jest uzasadniony wnoszą 
o odrzucenie go.



I | Sprawy kościelne | |Dział handlowy.
Giełda pieniężna w  W arszawie

w dniu 21 styczni al931 r.
D olar am erykański 8,9014 zł. F unt szterlin- 

gów  angielskich 43,20 zl. 100 franków  francu- 
tk ich  34,88 zt. 100 koron czeskich 26,34 zt. 100 
lir w łoskich 46,60 zt. 100 franków  szw ajcarskich 
172,19 zt. 100 belgów  belgijskich 124,05 zt.

Giełda zbożow a w  W arszawie
w  dniu 21 styczni al931 r.

Żyto 18— 19. P szenica 23—24. O wies jedno­
lity  22—23. Jęczm ień n akaszę 19—20. Jęcz­
mień b row arow y  25—26. M ąka pszenna luksu­
sow a 55—65. M ąka pszenna 0000 45—55. M ąka 
ży tn ia  w edtug t. p. 34—35. O tręby  pszenne 
szale 15— 16. O tręby  pszenne średnie 14— 15. 
O tręb y  żytnie 11,50— 12. Kuchy lniane 30,50 do 
31,50. Kuchy rzepakow e 19,50—20(50. Groch 
polny jadalny 25—28. Groch V ictoria 30—35. 
Koniczyna biała 300—400. W yka 28—32. S e ra ­
dela 48—55. O bro ty  mniejsze. Usposobienie spo­
kojne.

Giełda zbożow a w  Poznaniu
w  dniu 21 styczni al931 r.

Żyto 18,20— 18,25— 17,50— 18,00. P szenica 21,00 
do 21_75. Jęczm ień przem iałow y 20,00—21,25. 
Jęczm ień b row arow y  25,00—27,00. Owies 20,00 
do 21,25. M ąka ży tn ia  65 proc. wt. w orka 29,50. 
M ąka pszenna 65 proc. wt. w orka 39,00—42,00. 
O tręby  żytnie 12,50— 13,50. O tręby  pszenne 12,50 
do 13,50. O tręby  pszenne grube 14,50— 15,50. 
R zepak 41,00—43,00. Groch Viktoria 27,09—32,00. 
Ogólne usposobienie spokojne.

Ceny bydła na Targow icy w  Poznaniu
w dniu 20 stycznia 1931 r.

Spędzono: 690 sztuk bydła, 1900 sztuk świń, 
620 sztuk cieląt, 222 sztuk ow iec — razem  3832 
zw ierząt. P rzeb ieg  ta rgu : bardzo spokojny. — 
P łacono  za 100 klg. żyw ej w agi:

W oty: petnom ięsiste, w ytuczone, nieoprzęga- 
ne 100— 106, mięsiste tuczone, młodsze do 3 lat 
84—94, m ięsiste tuczone starsze  64—74, miernie 
odżyw ione 56—62.

B uhaje: w ytuczone petnom ięsiste 84—94. Tu­
czone m ięsiste 74—80. N ietuczone dobrze odży­
wione, sta rsze  66—72. Miernie odżyw ione 56—62.

K row y: w ytuczone petnom ięsiste 92— 102, tu­
czone mięsiste 84—92, nietuczone, dobrze odży­
w ione 66—76, miernie odżyw ione 50-^60.

Jałow ice: w ytuczone petnom ięsiste 96— 104, 
tuczone mięsiste 84—94, nietuczone, dobrze od­
żyw ione 70—80, m iernie odżywione 60—66.

M łodzież: dobrze odżyw ione 60—66, miernie 
odżyw ione 50—56.

C ielęta: najprzedniejsze cielęta w ytuczone 
110— 120_ tuczone cielęta 90—100, dobrze odży­
wione 76—80, m iernie odżyw ione 64—70.

O w ce: w ytuczone, petnom ięsiste, jagnięta, 
m łodsze skopy 130— 140, tuczone s ta rsze  skopy 
i m aciorki 110—120, dobrze odżyw ione 80— 100.

.Świnie (tuczniki): petnom ięsiste od 120 do
150 klg. żyw ej w agi 106—110, petnom ięsiste od 
100 do 120 klg. żyw ej w agi 102—106, pełnomię- 
siste od 80 do 100 klg. żyw ej wagi 96— 100, mię­
siste świnie ponad 80 klg. 90—96, m aciory  i późne 
k a s tra ty  90—96, św inie bekonow e 96—104.

Sprawy towarzystw.
Kurs stenografii i pisania na maszynach w  

Rudzie Śl. T ow arzystw o  Stenograficzne o tw ie­
ra  6-cio m iesięczny kurs stenografii polskiej i nie­
mieckiej w edtug najlepszych i najbardziej w  Pol­
sce rozpow szechnionych system ów . Kurs prow a­
dzony będzie przez fachow e sity tego przedm iotu. 
Po ukończeniu pierw szego kursu, uczeń nie traci 
kontaktu, poniew aż T ow arzystw o  daje możność 
dalszego bezpłatnego ksz tałcen ia  się i wydosko­
nalenia się w  tym przedm iocie, gdyż chodzi tu o 
rozpow szechnienie stenografii w śród najszer­
szych w arstw  społeczeństw a. Celem zachęty  do 
nauki oraz przy jęc ia  z pomocą m łodzieży nie­
zamożnej — T ow arzystw o zw alnia pilnych i w zo­
row o sp raw ujących  się uczni od wszelkich opłat. 
Zgłoszenia przyjm uje kierow nictw o kursu w śro­
dy  i czw artk i w  godzinach od 17—19 w  szkole 
VI. p rzy  ulicy Biskupickiej naprzeciw  składu 
papieru p. H ubnera.

■■■ N E R W O L ® *
Chemika D-ra Franzosa, jedyny radykał- BjTs 
ny i wypróbowany środek (nacieranie)

/ p rzeciw  ft®

Reumatyzmowi I
kłuciu z powodu przeziębienia, postrza- 
łowi, ischiasowi itp. Żądać w aptekach. | g |  
Wyrób I główna srsrsextax

Apteka flśkolascha-l
L w ó w ,  K ^ i t e r ^ i k a  *1. s f l

Nowy biskup w Polsce.
Ojciec Mikołaj Czarnecki, zakonnik 

ze zgrom adzenia OO. Redem ptorystów  
obrządku wschodniego, został m ianowa­
ny biskupem tytularnym  Lebedo i w y­
znaczony na w izytatora  apostolskiego 
w  Polsce dla słowian obrządku bizantyj­
skiego poza diecezjami katohckiemi ru- 
sińskiemi.

Om awiając tę nominację, „O sserva- 
tore Romano“ pisze, iż polscy biskupi 
diecezyj obrządku łacińskiego pragnęli, 
aby ich dzieło było uzupełnione przez 
pracę biskupa obrządku bizar.tyjsko-sło- 
wiauskiego dla zapewnienia utrzym ania 
zw yczajów  rytualnych i wynalezienia 
odpowiednich środków , celem rozwoju 
jedności katolickiej w  tym  kraju. Stoli­
ca Apostolska, stosując się do tych ży­
czeń, w yznaczyła na to stanow isko O. 
Czarneckiego, ur. w  r. 1884, który po 
odbyciu studjów w Rzym ie w P ropagan­
dzie i wyśw ięceniu na kapłana w  r. 1909 
był profesorem  filozofji i teologji w  se­
minarium w yższem  w  Stanisław owie. 
Urodzony w obrządku wschodnim, w stą­
pił do prowincji Redem ptorystów  obrz. 
wschodniego.

Konsekracja nowego biskupa ma na­
stąpić niebawem w Rzymie, w  kościele 
sw. Alfonsa, przed wschodnim obrazem 
Najśw. Marji Panny Nieustającej P o ­
mocy.

200-letni jubileusz Matki Boskiej Bram y 
Kamiennej w Zagrzebiu.

Czem u nas M atka Boska O strobram ­
ska, tern obraz M atki Bożei w Bramie 
Kamiennej w stolicy Chorwacji, Zagrze­
biu. Jest to najbardziej czczona i uczę­
szczana kaplica katolickiego Zagrzebia,

Jak  opisuje jeden z korespondentów 
prasy  w arszaw skiej z Funchalu, gdzie 
spędza swe w yw czasy  m arsz. Piłsudski, 
przybyli tam w czw artym  dniu pobytu 
oryginalni goście. W edług przedstaw ie­
nia wspom nianego korespondenta zło­
żyli oni pokojówce Georginj: swe w izy­
tówki z pięknie w ydrukow anem l swemi 
nazw iskam i: „Szaja Sternfeld i Nusym 
Król“. P. ł)Jusym przybył w białych rę­
kawiczkach i z bukietem kwiatów .

„Chcielibyśm y Panu M arszałkowi 
złożyć swoje uszanow anie11.

P rzy ją ł ich jednak dr. W oyczyński, 
którem u opowiadali, że są Polakam i ży­
dowskiego pochodzenia, jeden z Mało­
polski W schodniej, a drugi ze Zduńskiej

W śród m ieszkańców małej osady 
przy cegielni szczęśliwickiej panuje od 
tygodnia niezw ykłe podniecenie. Miesz­
kanka jednego z domków, 3 1 -letnia S ta­
nisław a Szym ańska, jest „opętana przez 
djabla“. Szym ańska w yszła zamą*. 
przed dwunastu laty  i jest m atką dwojga 
dzieci. Mąż jej, Leonard, pracuje przy 
cegielni szczęśliwickiej. ponieważ jednak 
cegielnia jest nieczynna, pracuje obecnie 
p rzy  w yrębie lodu.

Szym ańska, jako młoda dziewczyna, 
miała wielu konkurentów. Gdy w yszła 
zamąż, jeden z odpalonych konkurentów 
do jej ręki poprzysiągł jej, że rzuci na nią 
urok i unieszczęśliwi ją przez całe życie.

I faktycznie, zaraz po ślubie zaczęta 
Szym ańska ulegać jakimś dziwnym  ata­
kom nerw ow ym , które w ostatnich cza­
sach poczęły potęgow ać się, staw ać co­
raz częstsze. Gdy np. przy  Szym ańskiej 
wymówiono słow a „Idź do djabła!“ — 
kobieta rzucała się na podłogę i poczy- 

‘ r-ała szczekać, jak pies

k tóra dniami i nocami poprostu płonie 
i tonie w  morzu św iec i kw iatów .

W  tym roku 31 m aja kończy się 200 
lat, jak straszny  pożar zniszczył do 
szczętu starodaw ną stolicę Chorw atów . 
Jak  podaje historia tej kaplicy, pobożna 
obyw atelka, nazwiskiem  M olnarowa, 
znalazła po pożarze w  popiołach nie- 
tknięty obraz M atki Boskiej, k tóry  dziw­
nym zbiegiem okoliczności został całko­
wicie ocalony. Obraz ten był poprzed­
nio zaw ieszony na frontonie Bram y Ka­
miennej, przeto zacna obyw atelka w y­
budow ała w łasnym  kosztem  kaplicę w 
krużganku B ram y i na głównym  ołtarzu 
umieściła ocalony obraz. O J tego czasu 
przez pełne 200 lat obraz ten stał się naj­
droższą relikwją i ucieczką nietylko za- 
grzebian, ale całego narodu chorw ackie­
go. P race  przygotow aw cze, związane 
z uroczystym  jubileuszem, już się rozpo- 
szęły. Obraz ma być uroczyście na hi­
storycznym  rynku św. M arka ukorono­
w any przez nuncjusza apostolskiego w 
Białogrodzie, M sgr Pelegrinettkego, skąd 
w yruszy jubileuszowa procesja uroczy­
sta z pow rotem  do Bram y Kamiennej.

Rekolekcje w stolicy Jugosławii.
Z końcem grudnia r. ub. OO. Asump- 

cjoniści urządzili szereg rekolekcyj w  
większych miastach północnej Jugosła- 
wji. Najważniejsze z nich to rekolekcje 
w praw osław nym  Białogrodzie, które 
w yw arły  silne wrażenie nietylko na sa­
mych w iernych katolikach, lecz również 
na praw osław nych mieszkańcach stoli­
cy. Liczba katolików w Białogrodzie 
przekroczyła już 40.000 na 200.000 w szy­
stkich m ieszkańców. Dziec katolickich 
w szkołach ludowych jest 1.416, a w  
szkołach średnich 659.

Woli pod Łodzią. M ieszkają w  Lizbonie, 
handlują czem się da, „tęsknią do Pol­
ski", ale na razie interesy nie pozwalają 
im na spełnienie m arzeń powrotnych. 
„W zruszeni" przyjazdem  M arszałka do 
Portugalji i artykułam i o nirn w  tam tej­
szej prasie, ośw iadczyli: „że to aż przy­
jemnie być Polakiem, gdy tak o nas pięk- 
rie piszą".

Jak z dalszych relacyj wspomniane­
go korespondenta dowiadujemy się, m ar­
szałek Piłsudski spędza czas przew ażnie 
w samotnym  wypoczynku, oddając się 
sjeście przeryw anej jedynie pasjansem.

— Czuję, że dziesięć lat życia spadło 
mi z karku — tak oświadczyć marsz. P ił­
sudski po pierw szym  tygodniu pobytu 
r.a M aderze.

W  ubiegły czw artek, gdy Szym ańska 
miała w staw ać rano z łóżka jakaś nie­
sam ow ita siła podrzuciła ją w górę, aż 
pod sufit, poczem Szym ańska upadła na 
riemię. Od tego czasu Szym ańska jest 
rpętana  przez djabła. Mówi niesamo­
witym głosem, grubym  i tubalnym.

Początkow o Szym ańska niszczyła w 
furji obrazy święte i chciała w yrzucić z 
domu krzyż. Obecnie uspokoiła się i le­
ży z krzyżem  na piersiach z głow ą owi­
niętą różańcami. Obok łóżka na stoliku 
stoi naczynie z święconą wodą. Opętana 
przez djabła m a rzadkie chwile, kiedy 
zły duch ją odstępuje. Gdy pije wodę 
święconą, szatan, który  ją opętał, miota 
się w  niej i skarży.

Do małego domku przy  cegielni szczę­
śliwickiej ciągną tłumy ciekawych. Są 
to przew ażnie ludzie ubodzy, k tórzy nie 
wahają się rzucać na stojący przy łóżku 
talerzyk datków  jedno i dwuzłotow ych, 
istnieje bowiem zam iar przewiezienia o- 
pętanej przez djabła do cudownego obra- 

‘ zu M atki Boskiej w  Częstochowie

Z całej Polski.
Okropny wypadek.

Częstochowa. Na dw orcu kolejowym 
w  Częstochowie zdarzył się wypadek, 
m rożący k rew  w ży łach ; oto w  chwili, 
gdy pociąg kurierski, idący z W arszaw y 
do Krakowa, zatrzym ał się przed pero­
nem, nagle w  ciszy nocnej rozległy się 
przeraźliw e jęki i krzyki, błagające o po­
moc. D yżurny ruchu podbiegł do paro­
wozu i św iecąc latarką elektryczną, doj­
rzał leżącego pomiędzy szynam i pod lo­
kom otyw ą człow ieka; jedna jego noga 
była odcięta i w isiała na strzępach skó­
ry, druga zaś przyciśnięta została ko­
łem m aszyny. Ofiara w ypadku napróżno 
usiłow ała w ydobyć uwięzioną nogę ze 
straszliw ego uścisku żelaza. Z ogromną 
ostrożnością, gdyż każdy zbędny cen­
tym etr groził rannem u zupełnemu zm a­
sakrow aniem  ciała przez popielnik, co­
fnięto dosłownie o 10 centym etrów  pa­
row óz i z wielkim trudem  w ydobyto 
ciało nieszczęśliwego. Natychm iast od­
staw iono rannego do szpitala w  Często­
chowie, gdzie podczas operacji odcięto 
zm asakrow aną nogę. Okazało się, że jest 
to robotnik kolejowy, Tom asz P ie tra ­
szek, lat 53, który był w yznaczony do 
podawania w ody na parow ozy. P ie tra ­
szek na kilka minut przed wypadkiem  
dostrzegł wchodzący na stację kurjer i, 
chcąc w yw iązać się ze swego zadania 
w  porę, przebiegł tor, uczynił to jednak 
tak nieszczęśliwie, iż poślizgnął się i u- 
padł pod koła.

Gwałtowne zajście.
Kielce. Na kopalni rudy żelaznej 

, B ernard" w  Kieleckiem rozegrało się 
gw ałtow ne zajście na tle zapowiedzianej 
redukcji. Kilkunastu robotników, obję­
tych redukcją, w targnęło do kantoru fa­
brycznego i osaczyło inż. Piskorskiego, 
usiłując w yprow adzić go na podwórze. 
Napadnięty zachow ując zimną krew , za­
proponował robotnikom, ażeby wspólnie 
z nim udali się do dyrektora kopalni w 
celu omówienia spraw y redukcji. Ro­
botnicy kategorycznie jednak odmówili, 
a gdy inżynier chciał opuścić kantor, po­
częli go bić lampami i laskami. Dzięki 
szybkiej i skutecznej interwencji dyrek ­
tora P ry saka  zajście zlikwidowano. Obi­
tego inżyniera powierzono opiece domo­
wej.

teatrT sżtuka .
Teatr Polski w  Katowicach.

W  czw artek  T ea tr Polsk- w  objazdach: 
„Szw ejk" w Zabrzu, „U prow adzenie z Sera ju" 
w  Bielsku.

23. bm  poraź 12-ty p rzy  wypełnione) w ido­
wni „M anew ry Jesienne", k tó rych  powodzenie 
zdaje się po trw a jeszcze bardzo  długo.

W sobotę po południu o godz. 15.30 dla mło­
dzieży szkolnej opera F lo tow a „Marta". B ilety 
do nabycia u prof. H rnczarka, gim nazjum  m ate­
m atyczno-przyrodnicze ul. Jagiellońska.

W  najbliższych dniach w ystąp i gościnnie w 
naszym  tea trze  jedna ze sław  koloraturow ych  
p. Zofja Ż m igród-Fedyczkow ska, śp iew aczka B er­
lina, H am burga, W iednia i P rag i, k tó ra  w ystąpi 
w operze M ozarta „U prow adzenie z S era ju". 
P ierw szy  w ystęp  p. Żm igród-Fedyczkow skiej od­
będzie się dnia 27 bm.

R E P E R T U A R :
Piątek , 23 bm.: „M anew ry Jesienne" o godz.

19.30.
Sobota, 24 bm .: „M arta" d la  szkół o g o d t

15.30.
Sobota, 24 bm.: „P apa K aw aler" o godz. 19,30.
Niedziela, 25 i poniedziałek, 26 bm .: T ea tr  

Poiski nieczynny.
W torek , 27 bm.: „U prow adzenie z Seraju" — 

w ystęp  Fedyczkow skiej o godz. 19,30.
Środa, 28 bm.: ,tO rłów " — prem iera  o godz.

19.30.
Teatr Polski na prowincji

C zw artek , dnia 22 bm.: „S zw ejk" Z abrze o 
godz. 19,30.

C zw artek , dnia 22 bm. „U prow adzenie z Se­
raju" Bielsko o godz. 19,30.

Niedziela, dnia 25 bm.: „W esele na G. Ś ląsku" 
R acibórz o godz. 17.

Niedziela, dnia 25 bm.: „Noc m iłości" Gliwice 
t godz. 19,30.

Poniedziałek, 26 bm.: „Szw ejk" T arnow skie 
G óry o godz. 19,30.

Nakładem tirm y K atolik" spółka w ydaw nicza 
z ogr. odp w Bytomiu Śląsk Opolski. — Dru­
kiem: D rukarnia Śląska, Sp. z ogr odp.. Kato­
wice. ul. B atorego nr. 2. Telefon 878. — Za re­
dakcję odpow iedzialny: F ranciszek Godula

w Król. Hucie.

tą

1

Seicie na Haderie.

Wypadek dziwnej choroby w Warszawie.


